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Masy pracujące całego kraju

wysuwają na posłów do Sąpuu
najlepszych synów narodu polskiego

WITAMY wielki Kongres
Ziem Odzyskanych z u-

czuciem, które nie da się o-

kreślić jednym słowem: zbyt
wiele wiąże się uczuć i myśli
z tymi ziemiami -r-

— z ich historią, sięgającą

rezydent Bolesław Hieni!
wyraził zgodę na kandydowanie do Sejmu
w Okręgu Wyborczym miastu Warszawy

Załoga Siłowni II
w Jaworznie
WŚWIETLICY zakładowej Elek
•’ trowni Jaworzno II zebrało

się po pracy chyba z 800 robotni­
ków, aby dokonać wyboru kandy­
datów na posłów do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.
Kiedy prowadzący zebranie, przew.
Zakładowego Komitetu Wyborcze­
go Frontu Narodowego, technik
Henryk Trjjnęr, zwrócił się do ze-

bUwlwią.,\ podawanie?-kandydatur,
jako pierwszy poprosił o głos tech
nik z nastawni, Mieczysław Ce­
dro:

— Stawiam kandydaturę najdroż
szego nam Przywódcy polskiej
klasy robotniczej, Twórcy Nowej
Konstytucji,, Bolesława Bieruta.

Świetlica jprzez długi czas roz-,
brzmiewała • bfcfżykańli na cześć

Prezydenta.
Po chwili przewodniczący przed­

stawia zebranym robotnikom pro­
ponowane przez Zakładowy Komi­
tet Wyborczy kandydatury na po­
słów: I sekretarza KW PZPR Je­
rzego Prymy, prodziekana wydzia­
łu humanistycznego UJ, prof. ka­
tedry historii i literatury Kazimie­
rza Wyki, małorolnego chłopa z

pow. miechowskiego Jana Pypecia
oraz górnika z Kopalni „Bierut" w

Jaworznie, Józefa Karwety.

.... V/OsiedluB-1

Nowej Huty
W SALI teatru robotniczego

„Nurt" w Osiedlu BI zebra­
ła się w dniu 19 bm. załoga bu­
downiczych miasta Nowej Huty,
by dokonać wyboru kandydatów na

posłów do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

"Wśród ogólnego entuzjazmu, ja­
ko pierwszą kandydaturę wysunię­
to Pierwszego Budowniczego Pol­
ski Ludowej, Bolesława Bieruta.
Z kolei padły kandydatury człon­
ka Rady Państwa Henryka Koło­
dziejskiego, przodownika pracy, od

znaczonego Srebrnym Krzyżem Za­
sługi _

Romana Kosiorowskiego,
młodego robotnika — przodowni­
ka, odznaczonego Brązowym Krzy­
żem Zasługi — Mieczysława Du­
liana oraz rektora Uniwersytetu
Jagiellońskiego — Teodora Mar­
chlewskiego, odznaczonego Orde­
rem Sztandaru Pracy I klasy i
Krzyżem Komandorskim Orderu
Odrodzenia Polski. Każda kandyda­
tura witana była długimi, nie­
milknącymi oklaskami i owacjami.

iy fF.ÓD burzliwych oklasków i ra-

dosnych okrzyków na czcić przy­
jaźni narodu polskiego ze Związkiem
Radzieckim, na cześć wielkich
wódców mas pracujących Generalissi­
musa Stalina i Prezydenta Bieruta —

przemawiało wielu budowniczych No­
wej Huty. Wyrażali oni dumę i radość,
że na liście kandydatów obok nazwisk

naiwiększyr.h naszych bojowników o po­
kój i socjalizm, znajdą się również

najlepsi, najbardziej ofiarni robotnicy
Nowej Huty

i.

j.■
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Prezydent Rzeczypospolitej Bolesław Bierut wystoso­
wał następujące pismo:

Do

Okręgowych Komitetów

Frontu Narodowego

lesława Bieruta. Premiera Józefa

Cyrankiewicza, b. studenta Wszech

nicy Jagiellońskiej, członka Rady
Państwa dr Kołodziejskiego, przo­
downika pracy z Nowej Huty Ro­
mana Kosiorowskiego oraz wielo­
letniej robotnicy KZPG — Jadwi­
gi Kozłowskiej.

W całym kraju
W związku z wysunięciem mojej kandydatury do Sej­

mu w różnych okręgach wyborczych, dziękuję za okaza­
ne mi w ten sposób zaufanie i powiadamiam, że wyrazi­
łem zgodę na kandydowanie w Okręgu Wyborczym
m. Warszawy.

(—) BOLESŁAW BIERUT

ZEBRANIA, na których ludzie pracy wysuwają kandyda­
tów na posłów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­

dowej, stały się gorącą manifestacją uczuć Polaków - patrio­
tów dla ukochanego Przywódcy, Nauczyciela i Wychowawcy
narodu polskiego, Bolesława Bieruta. Na wszystkich zebra­
niach wysunięto Prezydenta Bieruta jako pierwszego kandy­
data na posła.

Serdecznie popierali robotnicy, pracujący chłopi i inteli­
genci pracujący, kobiety i młodzież kandydatury ludzi zna­
nych całemu krajowi, oddanych ludowi pracującemu: człon­
ków Biura Politycznego KC PZPR oraz czołowych działaczy
ZSL, SD, związków zawodowych, organizacji społecznych,
przedstawicieli świata nauki i kultury.

Z radością wysuwali uczestnicy zebrań kandydatury
swych najbliższych towarzyszy pracy, przodowników, racjo­
nalizatorów, inżynierów i techników, aktywne w pracy spo­
łecznej kobiety, przodujących chłopów i przedstawicieli peł­
nej zapału i ofiarności młodzieży polskiej.

ROBO1NICY zakładów Im. Dymi­
trowa w Warszawie wysunęli kan

dydaiury: Prezydenta Bolesława Bie­
ruta, Marszałka Konstantego Roko­
ssowskiego, Jakuba Bermana członka
Biura Politycznego KC PZPR; Fran­
ciszka Fiedlera — członka KC PZPR

Ireny Santockiej — przewodniczącej
rady zakładowej w WZPO i Euge­
niusza Kujawskiego, majstra narzę­
dziowego w ZWAWN przodownika i

14-krotnego racjonalizatora pracy,
przewodniczącego klubu racjonaliza­
torów.

W KATOWICACH zebrani w

wielkiej świetlicy kopalni im. Sta­
lina górnicy zagłębiowskich ko

palń, gorącą owacją powitali
kandydaturę Przewodniczącego Pol

skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej — Prezydenta Bolesława Bie­
ruta. Wśród

sków padają
na

ki
posłów —

— członek

niemilknących okla-

dalsze kandydatury
Aleksander Zawadź-

Biura Politycznego

(Dokończenie na str. 3)

Witani serdecznymi owacjami, zabie­
rali głos Mieczysław Dulian i Roman

iKor.iorowski, dziękując za zaufanie
przyrzekając nie zawieść qo. (EM)

W Krakowskich
Zakładach Sodowych
NA uroczystym zebraniu załogi

Krakowskich Zakładów Sodo­
wych po przemówieniu przewodni­
czącego Zakładowego Komitetu Wy
borczego Frontu Narodowego Pio­
tra Gąsiora, padła jako pierwsza
kandydatura Bolesława Bieruta,
którą zebrani owacyjnie powitali.

Stary majster Staniol mówi o zy
ciu i działalności ukochanego Nau­
czyciela Mas Pracujących Bolesła­
wa Bieruta. Z kolei padają dalsze
kandydatury: Premiera Józefa Cy­
rankiewicza, dyrektora ZGOK Ta­
deusza Mrugacza, zasłużonego ra­
cjonalizatora Krakowskiej Wytwór
ni Papierosów Jana Mancewicza i

przodownika pracy z Nowej Huty,
Mieczysława Duliana.

wakiewicza, i omówieniu zadań
Frontu Narodowego, zabrał głos
B. Bryniarski, który stwierdził:

„Będziemy wybierali tych, którzy
swoją pracą dali największy wkład

w rozbudowę naszej Ojczyzny".
Na liście kandydatów, na

pierwszym miejscu, umieszczono

Prezydenta Bolesława Bieruta,
na drugim — Premiera Józefa

Cyrankiewicza. Kandydatury te

zostały przyjęte przez zebranych
z ogromnym entuzjazmem.

W dalszym ciągu zebrania zo­
stały przyjęte kandydatury: dr

Henryka Kołodziejskiego—człon­
ka Rady Państwa, gen. Bolesła­
wa Kieniewicza — dowódcy Okrę
gu Wojskowego w Krakowie o-

raz przodownika Jana Mance-
wicza.

I

Wśród krakowskich

kolejarzy
W OLBRZYMIEJ hali parowozo­

wni krakowskiej, na zebraniu

kolejarze wysunęli kandydatów na

posłów do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Po zagajeniu przez wybitnego
przodownika pracy, Andrzeja Sło-

Naukowcy, działacze
oświatowi i nauczyciele
Krakowa

SZCZELNIE wypełniona jest wi­
downia Krakowskiej Filharmonii.

Zebrali się tu przedstawiciele świa
ta nauki oraz nauczyciele — związ
kowcy, by wybrać kandydatów do

Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej.
Po krótkim przemówieniu rektora
AGH Zygmunta Kowalczyka, pa­
dają kandydatury: Prezydenta Bo-

wieków minionych, które po­
zostawiły tu wspaniałe zabyt
ki dźwignięte rękami naszych
praojców,

— z wytrwał? na nich wal
ką polskości przeciw naporowi
pruskich zaborców,

— ze wspaniałą walką żoł­
nierzy radzieckich i polskich
o wyzwolenie tych ziem,

— z radosnym powrotem
tych ziem do Ojczyzny,

— z kilkuletnią wytężoną
pracą nad odbudową ich po­
tencjału gospodarczego,

— z wielkimi planami ich
świetności, którą im przynie­
sie realizacja Programu Wy­
borczego Frontu Narodowego.

7 milionów ludzi żyje i

pracuje na Ziemiach Zachod­
nich. Dymią kominy fabryk,
nieprzerwanym potokiem pły
nie węgiel z kopalń, huczą
pracą stocznie, terkoczą trak

tory na polach, szkoły roz­
brzmiewają gyrarem
cym .liczne ośrodki

czuwają nad zdrowiem

nów.
Na starych ziemiach

śtowskich tworzy się
typ człowieka, rozkwita

życie.
Jeszcze potrzeba tu

pracy. Zadania na najbliższą
nrzyszłość wskazuje Program
Wyborczy Frontu Narodowe­
go. A wśród tych zadań —

budowa 100 nowych obiektów

przemysłowych, odbudowa

Wrocławia, nowe osady, nowe

gałęzie przemysłu, rozwój ca­
łego życia gospodarczego,
społecznego, kulturalnego.

Oto zadania, wokół których
skupiają się dziś myśli i dą­
żenia wszystkich mieszkańców

tych ziem, a towarzyszą im

serdeczne życzenia całego na

rodu oraz gotowość nas wszy
stkich niesienia im pomocy
w imię świetności Ziem Za­
chodnich i całej
wej, której te

się nierozłączną
ścią całości.

dziecię-
zdrowia

milio-

pia­
nowy
nowe

wiele

Polski Ludo-

Ziemie siały
na wieki czę-

38 brygada SP
im. Miczurina
jako pierwsza
w województwie
wykonała
plan Wrnusowy
JAKO pierwsza w wojewódz­

twie, 38 brygada SP im. Iwa­
na Miczurina wykonała na 26 dni

przed terminem plan turnusowy,
uzyskując 94.802 zł oszczędności.
Przedterminowe wykonanie planu
junacy zawdzięczają licznym zobo
wiązaniom, podejmowanym z okazji
święta 1 Maja, czynowi zlotowe­
mu oraz zobowiązaniom z okazji
uchwalenia Konstytucji Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej. Również

współzawodnictwo między poszczę
gólnymi grupami junaków 38 bry­
gady SP było mobilizacją do szyb
szego wykonania planu.

Oprócz prac, zaplanowanych do

wykonania w turnusie (plan ten
został wykonany w 109 proc.), juna
cy 38 brygadyy SP brali udział
w pracach społecznych, zalesiając
4 ha, pracując w PGR przy żni­
wach i wykonując dodatkowo wie
le innych prac na odcinku trans­
portu, porządkowania itp.

Najlepsze miejsca w bryga­
dzie zajął pluton III z kompanii
III, uzyskując przeciętnie 327

proc, normy oraz pluton II z

tejże kompanii — (236 proc.).
Spośród grup szturmowych, naj
lepsze wyniki osiągnęły grupy:
Maksymiliana Barona — 560

proc., Alojzego Balcerka — 465
proc,, Henryka Poplońskiego —

457 proc., Stefana Chądzyńskie­
go — 426 proc., Jana Lewan­
dowskiego — 395 proc, oraz gru
pa junaka Adriana* Kazimierza,
która uzyskała 368 proc, normy.

T UNACY 38 brygady SP zorga
J nizowali 87-osobowy chór oraz

3 sekcje sportowe. W czasie tur­
nusu w obozie brygady odbyło s:ę
15 ognisk, 27 imprez sportowych,
a nadto odbyły się liczne wyciecz­
ki do Krakowa, Wieliczki, Oświę­
cimia, Zakopanego oraz szlakami

turystycznymi.

Wielkie dni
p RZEŹYWAMY’ wielkie dni.
J Naród nasz wysuwa kandyda
łów na posłów do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.
Miliony obywateli, mieszkańcy
miast i wsi, dokonują wyboru
tych, w których ręce pragniemy
złożyć naszą przyszłość, którzy
będą przed narodem odpowie­
dzialni za dalszy pokojowy roz­
wój naszej ojczyzny.

Kim są ci ludzie, których na­
zwiska proponują masy pracują­
ce na listy Frontu Narodowego?
Są to obywatele najlepsi z naj­
lepszych, najbardziej ofiarni, naj
bardziej zasłużeni budowniczowie

naszej . . ''. '

działacze klasy robotniczej, dzia
łącze chłopscy, wybitni naukow­
cy, znani powszechnie przodow­
nicy pracy, aktywiści społeczni i

artyści.
Pierwszym czołowym kandyda

tem całego narodu jest Bolesław
Bierut, nasz najukochańszy przy
wódca, gorący patriota, niezłom­
ny rewolucjonista, którego imię
tak mocno jest związane z hi­
storią polskiego ruchu rewolu­
cyjnego, z walką o wolność oj­
czyzny i o jej świetną socjali­
styczną przyszłość. Nie ma Po­
laka, który by sercem całym nis

popierał tej kandydatury. Zna i
ceni tego wielkiego syna narodu

polskiego górnik z Zabrza, zna

i kocha Bolesława Bieruta mło­
dzież, której jest nauczycielem i

opiekunem; ileż osobistych wspo
mnień wywołuje imię Bolesława
Bieruta u warszawskich archi­
tektów i robotników, u chłopów,
których tak często gości w Bel­
wederze, u profesorów uniwersy
tetów, którzy niejedną godzinę
spędzili na długich z nim- roz­
mowach.

Cały naród, zjednoczony w Na

rodowym Froncie, zgodny jest
w ocenie swych kandydatów.

Z wielką radością każdy patrio
ta poprze kandydatury dowód-

ojczyzny, • przywódcy i ców naszego ludowego wojska z

Marszałkiem Rokossowskim —

bohaterem Stalingradu, pogromcą
faszyzmu, obrońcą naszych gra­
nic — na czele. Ludzie ci —

wiemy to dobrze — nie zawiodą
naszego zaufania, ludzie eł S»'ą
reprezentować najlepiej interesy
narodu, będą ich prawdziwymi
przedstawicielami w najwyższym
organie władzy państwowej —

w Sejmie Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej.

My, lud polski, klasa robotni­
cza, pracujące chłopstwo i inte­
ligencja pracująca, partyjni i
bezpartyjni, decydujemy komu
powierzyć mandat poselski, z

rozwagą dyskutujemy kandyda-
*4

tury. Wysuwamy tych, których
znamy i cenimy, o których wie­
my, że są godni tego wielkiego
zaszczytu, że potrafią sprostać
ogromnym zadaniom, jakie im

postawimy, gdy zostaną posła­
mi.

Wszędzie, obok kandydatów,
których nazwiska są znane w

najszerszych kołach . społećzeń-
stwa, spotykamy nazwiska ludzi

reprezentujących załogi fabrycz­
ne, gromady, uczelnie, żołnierzy,
kobiety, naukowców, młodzież.

Takich kandydatów wysuwa
dziś zjednoczony w Narodowym
Froncie lud polski. Na takich

kandydatów będzie głosował. Od
takich swoich posłów będzie żą­
dał, aby strzegli zdobyczy ludu

polskiego, aby
po drodze, na

my w wyniku
cięskich bojów
dzięki słusznej polityce PZPR,
dzięki pomocy i przyjaźni wielkie
go Związku Radzieckiego.

Przedstawiciele ludu polskiego,
których dziś zgłaszamy, których
kandydatury wysuwamy po głę­
bokim namyśle, z poczuciem wiel

kiej odpowiedzialności będą reali
zować wspaniałe plany dalszego
gospodarczego i kulturalnego
rozkwitu naszej Ojczyzny.___

prowadzili naród
którą wkroczyliś-
ofiarnych i zwy-
klasy robotniczej,
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Z okazji 7 rocznicy utworzeniai*-----------
światowej Federacji Zw. Zawodowych
organizacja ta skierowała apel do mas

pracujących świata, w którym wzywa
je do wzmacniania międzynarodowej
solidarności robotniczej i do wzmoże­
nia walki o Utrwalenie pokoju.

W nocy z 17 na 18 września 20
amerykańskich „twierdz latających"
dokonało nowego, zbrodniczego bom­
bardowania Pheńlanu. Piraci powietrz
ni zrzucili na miasto dziesiątki bomb
zapalających wielkiego kalibru. Zginę­
ło wiele kobiet, starców I dzieci.

# Dnia 18 bm. odbyło się nadzwy­
czajne posiedzenie parlamentu libań­
skiego, na którym postanowiono prze-
Prowadzić wybory prezydenta republi

i na posiedzeniu parlamentu w dniu
23 bm.

,,Macie do spełnienia
odpowiedzialne zadanie
przewyższające wszelkie
dotychczasowe próby
przywrócenia jedności
Niemiec"

— powiedział
Prezydent Pieck

żegnając delegacją
Izby Ludowej
IBS

przed jej odjazdem
do Bonn

BERLIN "

PREZYDENT Niemieckiej Republiki
Demokratycznej Wilhelm Pieck

przyjął w piątek dnia 19 bm. przed
południem w obecności przewodniczą­
cego Izby Ludowej NRD, J. Dieck-
manna, delegację Izby Ludowej przed
jej odjazdem do Bonn. W skład dele­
gacji wchodzą: Hermann Mątern, Otto
Nuschke, dr Karl Hamann, Heinrich
Homann i Ernst Goldenbaum.

Prezydent Pieck zwrócił się do dele­
gacji z następującym oświadczeniem:

„Macie do spełnienia odpowiedzialno
zadanie, które znacznie przewyższa swą
doniosłością wszelkie dotychczasowe kro
ki i próby zmierzające do przywrócenia
jedności Niemiec i zapewnienia pokoju.
Chodzi o to, aby cały świat wiedział,
że ożywieni Jesteśmy zdecydowaną wo­
lą osiągnięcia ogólnonicmiecklego po­
rozumienia i clicemy radzić nad tym,
by zgodnie z notą rządu radzieckiego w

sprawie konferencji czterech mocarstw,
pówołąć ogóinóniemiecką delegację na

tę konferencję oraz komisję dla zbada­
nia kwestii wolnych wyborów ogóino-
niemieckich, złożoną z przedstawicieli
obu części Niemiec".

Prezydęnt Wilhelm Pieck życzył de­
legacji Iżby Ludowej powodzenia w

jej doniosłej misji.
PRZYBYCIE delegacji Izby Ludowej

do Bonn wywołało olbrzymie wra

zenie. Na ulicach miasta gromadziły
się tłumy mieszkańców. Na domach
widniały liczne plakaty ze słowami po
witania dla delegacji NRD.

Delegacja przybyła o godz. 14 młn.
53 na lotnisko Duesseldorf-Lohausen,
gdzie oczekiwali na nią liężni przed­
stawiciele praęy krajowej i zagranicz­
nej.

Policja nie wpuszczała natomiast
na lotnisko innych osób pragnących
powitać delegację.

W imieniu delegacji wicepremier
Nuschke wygłosił na lotnisku przemó­
wienie, w którym powiedział:

Delegacja Izby Ludowej NRD przyby­
ła tu z przyjazna misją, która ma na ce­
lu zapewnienie pokoju i jedności Nie­
miec. Jesteśmy za porozumieniem mię­
dzy obu częściami naszej wspólnej, sztu
rznie podzielonej ojczyzny. Jesteśmy
mocno przekonani, że bez względu na

wszelkie trudności zatriumfuje wola na­
rodu niemieckiego zapewnienia trwa­
łego pokoju oraz współpracy Niemiec z

Innymi narodami, zatriumfuje sprawa
jedności, wolności i niezawisłości nasze­
go ojczystego kraju. Nie tylko ludność
Niemieckiej R-publiki Demokratycznej,
lecz cały naród niemiecki widzi w na­
szej podróży pierwszy krok na drodze
do porozumienia miedzy Niemcami
wschodnimi i zachodnimi. Z naszej stro­
ny uczynimy wszystko, ażeby usprawie­
dliwić te nadzieje.

Mówca zakończył swe przemówień'®
serdecznymi pozdrowieniami dla lud­
ności Niemiec zachodnich w imieniu
ludności NRD.

Z LOTNISKA delegacja Izby Ludo­
wej NRD udała się samochodami

dó Bonn.

DELEGACJA Izby Ludowej Nemiec

klej Republiki Demokratycznej

Wstrząsające zeznania Zofii Martykouiej

odsłoniły całą ohydę zbrodni

W DRUGIM dniu procesu członków
bandy terrorystycznej — morder

ców Stefana Martyki, Wojskowy Sąd
Rejonowy w Warszawie przesłuchał o-

statnią z oskarżonych Marię Karską
oraz szereg świadków.

Osk. Maria Karska — b. obszarnlcz-
ka, żona sanacyjnego oficera, przy­
znaje się do wszystkich zarzutów aktu
(Oskarżenia i wyjaśnia, że główną jej
czynnością w bandzie, do której zwer­
bowała ją w 1950 r. Metzger, było u-

trzymywanie kontaktu z ambasadą a-

merykańską w Warszawie. Do amba­
sady tej przekazywała ona zebrane
przez członków bandy materiały szpie­
gowskie, ponadto zaś sama zbierała
informacje wywiadowcze oraz prze­
chowywała u siebie broń i pieniądze
bandy.

PROKURATOR: Z jakiej dziedziny
były te wiadomości?

OSKARŻONA: Ze wszystkich — woj­
skowej 1 ekonomicznej.

i nędzy moralnej morderców
Drugi dzień procesu

bandy terrorystyczno-rabunkowej
Wiadomości szpiegowskie przesyła­

ne były do ambasady amerykańskiej w

okładkach książek za pośrednictwem b.
pracownic ambasady: Skarżyńskiej i
de Callier.

PROKURATOR: Czy oskarżona sama

zbierała wiadomości szpiegowskie?
OSKARŻONA: Owszem. Z Narodowe­

go Banku Polskiego z Departamentu Za­
granicznego. Dotyczyły one eksportu i

importu. Poza tym proaiłam o nie pra­
cownicę Banku Halinę Wańkowicz.

ECJp KRAKOWSKIE!

KRAJU

BANDYCKI MEMORIAŁ

DO SZEFA PODŻEGACZY
WOJENNYCH

KARSKA zeznaje dalej, że wśród

przekazywanych do ambasady a-

merykańskiej materiałów najważniej­
szy był memoriał bandy. W tłumacze­
niu tego memoriału skierowanego do
szefa sztabu bloku atlantyckiego na

ręce ambasadora USA w Warszawie
oskarżona — jak przyznaje — brała
bezpośredni udział.

Marszalek

Rokossowski
udekorował
wysokimi
odznaczeniami

podoficerów
którzy wykazali
męstwo
w zwalczaniu wrogów
Polski Ludowej

DNIU 19 bm. Minister Obrony
• * Narodowej Marszałek Polski Kon

stanty Rokossowski przyjął i udeko­
rował wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi podoficerów: kpr. Wojcie­
cha Leśniaka i plut. Romana Korca,
którzy wykazali męstwo i poświęcenie
w zwalczaniu wrogów Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Kpr. Wojciech Leśniak, wykazując
wiele odwagi i poświęcenia, ująi, a na­
stępnie, pomimo usiłowań sterroryzo­
wania go, oddal w ręce władz niebez­
piecznego dywersanta. Dzięki czynowi
kpr. Leśniaka wykryta została dywer­
syjno - terrorystyczna banda morder­
ców i wrogów narodu polskiego.

Plut. Roman Korć, przebywając na

urlopie okolicznościowym, rozpoznał
oraz po dłuższym pościgu i walce u-

jął wroga ludu.

Obaj wykazali bezgraniczne odda­
nie Ojczyźnie, niezłomną wierność

przysiędze, wojskowej, głęboką nie­
nawiść do wrogów ludu polskiego,
czujność, męstwo i odwagę, nieod­
łączne cechy żołnierza polskiego.

Ojczyzna wysoko, oceniła męstwo i

.poświęcenie żołnierzy, wykazane w

walce z wrogami narodu. Kpr. Leś­
niaka Prezydent Rzeczypospolitej od­
znaczył Krzyżem Walecznych, plut.
Korca ząśc— Brązowym Krzyżem Za

sługi.

przybyła o godz. 17 przed gmach Bun­
destagu. Została ona przyjęta nie­
zwłocznie przez przewodniczącego
Bundestagu -dr Ehlerśa. W imieniu de­
legacji Izby Ludowej Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej złożył ('świad­
czenie wiceprzewodniczący Izby Ludo­
wej Hermann Materii oraz wręczy!
thlersowi pismo przewodniczącego
Izby Ludowej Dieckmanną. Ehlers o-

świadczył, że przekaże tekst pisma po­
szczególnym frakcjom Bundestagu o-

raz rządowi Niemiec zachodnich. Eh­
lers dodał, że odpowiedź na pismo Iz­
by Ludowej NRD nie może być natych
miast udzielona, ponieważ nąibliższe
posiedzenie Bundestagu odbędzie .się
za dwa tygodnie.

Hermann Matem odpowiadając Eh-

lersowi, podkreślił doniosłe znaczenie
problemu zwołania konferencji czte­
rech mocarstw w sprawie Niemiec.

A W dniu 19 bm. nowomlanowany
Ambasador Nadzwyczajny I Pelnomoc
ny Chińskiej Republiki Ludowej w

Polsce, Pan Tsen Yun-Ciuan. złożył wl
zytę wstępną ministrowi Spraw Za­
granicznych Stanisławowi Skrzeszew­
skiemu.

A Dr Arnold Szyfman mianowany
został pełnomocnikiem Ministra Kul­
tury i Sztuki do spraw przebudowy po
mieszczenia Państwowej Opery w War
szawie, w budynku „Roma". Dr Szyf­
man pozostaje Jednocześnie nadal na .

stanowisku dyrektora PP „Teatr Wiei
ki Opery I Baletu w Warszawie — w

budowie".

sposób przekazywała ambasadzie ln- <

tórmacje świadćk podaje, iż przekazy­
wała je w pudełkach od zapałek W lej j
formie świadek 5-krotnie przerzucała ,

ambasadzie zebrane materiały.
PROKURATOR: Gdzie świadek rzuca­

ła pudołka z materiałami szpiegowski­
mi?

ŚWIADEK: Na ulicy Filtrowej, to byl
dom pracowników ambasady amerykań­
skiej.

W dalszej części swych zeznań św.
Janiszowska podaje, iż Tomaszewski
próbował jeszcze innych dróg łącz­
ności z ambasadą USA.

Świadek Joanna Skarżyńska, żona

sanacyjnego majora ułanów, wyższe
studia ukończyła w Warsząw:e. Po

wojnie pracowała w Ośrodku Infor­
macyjnym ambasady amerykańskiej w

Warszawie. Świadek zeznaje, że oskar
żoną Karską poznała jeszcze przed
wojną w jednym z majątków obszar-
niczych, pod Sandomierzem. W paź­
dzierniku 1951 r. Karska prosiła świąd
ka o przekazanie książki do ambasady
amerykańskiej.

PROKURATOR: Jaka to była książka?
ŚWIADEK: To była książką dziecinna.

Karska mówiła, żeby oddać tę książkę
w ambasadzie i żeby tam zwrócili uwa­
gę na wewnętrzną część okładki tej
książki. Książkę zaniosłam do ambasady
amerykańskiej i oddalam urzędniczce

1 amhasady Whitlesey.
Karska ponowrtie zwróciła się d>

świadka w początkach 1952 r. z prośbą
o doręczenie w ambasadzie USA na­
stępnej książki.

„Karska powiedziała — mówi świadek
— żeby tak samo zwrócić uwagę na wew

nętrzną część okładki książki i żeby od­
dać w ambasadzie amerykańskiej, tak

aby doszła do ambasadora".
Świadek w celu przekazania książki

do ambasady oddala ją swej koleżance
de Callier również pracownicy amba­
sady. Jak wynika z zeznań świadka,
Karska dalsze przesyłki do ambasady
kierowała już za pośrednictwem de
Callier.

Świadek Zofia de Callier przed woj­
ną była — jak oświadcza — sekretar­
ką międzynarodową przy Głowie; Kwa
terze Harcerek i z tej racji przeby­
wała w USA na Międzynarodowej,
Konferencji Skautek. Po wojnie świa­
dek pracowała w ambasadzie USA w

Warszawie, a następnie aż do chwii
aresztowania we francuskim attacha-
cie wojskowym.

De Callier stwierdza przed Sądem,
że książki, które otrzymała ol Sl-arżyńl
sklej, doręczała sekretarce dyrektora
Ośrodka Informacyjnego ambasady
USA pani Frances Whitlesey.

Oskarżona Karska bezpośrednio ko-
mun i kowala się aę-świadkiem n-a-tere-.
nie PodkóWyTeśńćj: * '' --' ó

PROKURATOR: Z czym Karska przy­
jechała rtó świadka do Podkowy I.cśncj?

ŚWIADEK: Karska prosiła mnie, że­
bym doręczyła w ambasadzie pudełko
zapałek. Doręczyłam je tak samo Fran­
ces Whitlesey.

PROKURATOR: Co się z nią teraz

dzieje?
ŚWIADEK: Wyjechała do Stanów Zjed

noczonych. .

KOLEJNE zeznania składa ■źońa

przywódcy bandy „Jana
‘

— To­
maszewskiego — Aniela Sobota. Za-

znaje ona, iż mąż jej Zenon Sobota
należał w czasie okupacji do AK. Zo­
stał on aresztowany przez gestapo
wskutek, jak twierdził, denuncjacji, iż

należy do AK.
PROKURATOR: Jak długo siedział w

gestapo?
ŚWIADEK: Bardzo krótko: Byl aresz­

towany w czwartek, a w piątek już zo­
stał wypuszczony.

Jak podaje dalej świadek, Zenon So
bota używał później nazwiska Toma­
szewski.

łów szpiegowskich—tym zaskarbić so­
bie chcieli sympatię swych protektó- 1
rów, uzyskać miano gorliwych slużal- 1
ców amerykańskiego imperializmu. i

Miejscem, spotkań bandytów były 1
dworce kolejowe i... kościoły. Kaplica
Sw. Barbary lub nowobudowany koś­
ciół przy- ul. Emilii Plater oznaczone

kryptonimami „maia i duża^ Basia".
Tu zbierali się przed napadami, tu o-

mawiali plan działania i wyznaczali
sobie role. Na rabunek szli mając w pa
mięci glos ziejący nienawiścią do na­
rodu polskiego — głos audycji amery­
kańskiego radia.

Zćznania składa Marian Bortko, Zwer­
bowany został do nielegalnej organizacji
przez Cieślaka. Omawia on działalność

bandy, podaja.c miejsca dokonanych na­
padów rabunkowych i terrorystycznych.
Nieudane napady na funkcjonariuszy
MO w Bielsku i Katowicach miały na

celu obok terroru również zdobycie bro­
ni.

NARZĘDZIA MORDU
MIAŁY NADEJŚĆ Z USA

NIE tylko jednak napady mia’y być
źródłem zaopatrzenia bandytów w!

Róbotriicjj
chłopi, inteligenci
żołnierze

wysuwają
najlepszych
synów
Ojczyzny
na kandydatów na posłów
th Sejmy Polskiej
Rzeczypospolitej
Lodowej

(Dokończenie ze str. 1)
KC PZPR, sekretarz KC PZPR i

wicepremier Rządu Ludowego,
Szczepan Blaut, górnik kopalni
„Ni-wka", Edward Gierek — sekta ,

tarz Komitetu Wojewódzkiego .

PZPR, Franciszek Bączak — przo
downik pracy kopalni „Zawadzki"
— zasłużony górnik Polski Ludo­
wej.

Górnicy kopalni „Wieczorek" wy
sunęli kandydatury: Prezydenta-
Bolesława Bieruta, generała dy­
wizji Jerzego Bordziłowskiego,
przodującego górnika Polski Wik­
tora Markiewki, wieeprzewodnicz^
cego ZG Zw. Zaw. Hutników,

I AJfreda Piechy. .

•

Jako pierwszy kandydat na. po­
sła do Sejmu górników/kop. , „Ęa-
towice"' t^yswW 'zó’stał. '

przy.
burzliwych eiitUżjaśtyczńyćli' oklas
kach Prezydent Bolesław Bierut.
Z entuzjazmem powitali górnicy

I wysunięcie kandydatur: członka
Biura Politycznego KC PZPR, wi­
cepremiera Hilarego Minca, Prze­
wodniczącego Zarządu Głównego
Związku Młodzieży. Polskiej, Wła-
flyśntwa — ^LósTużóńego
górnika Pbłskr T.-.ńłówŚj- Wiktora
Markiewki! oraz' byłego górnika o-

becńegó dyrektora kopalni „Cho­
rzów", Józefa Simki.

Lud pracujący OPOLSZCZYZNY

•wysunął kandydatury Prezydenta
Bolesława Bieruta, przodowników
pracy Jana Korneka i Pawła Wo-
szeka, małorolnego*' Franciszka Ko
steczko, pl-!z'ó'dującegi> gospodarza

Antoniego Malawskiego, zasłużo

riych działaczy społecznych —•

Jana Mrochenia i Teodora Sochę,
I sekretarza KW PZPR w Opolu
— Romana Nowaka, pisarkę Zofię
Nałkowską, min. Tadeusza Dietri­
cha, działacza młodzieżowego Ta­
deusza Wieczorka, działacza ru­
chu obrońców pokoju — Ostapa
Dłuskiego.

W GDYNI marynarze naszej
floty wysunęli kandydatury: Pre­
zydenta Bolesława Bieruta, wice­
premiera Stefana Jędryćhowskie-
go, min. Mieczysława Popiela,
Włodzimierza Szyranowśkiego, przo
dującej chłopki z pow. wejheroW-
skiego — Julianny Leśniak, roboż
nika portowego Konstantego Nóż­
ki oraz przodującego maszynisty
z Gdyni — Królikiewicza.

W GDAŃSKU na zebraniu pra­
cowników naukowych i studentów
Politechniki
kandydatury:
wa Bieruta,
tycznego KC

pieczeństwa
nisława Radkiewicza, I sekretarza
KW PZPR w Gdańsku — Jana
Trusza członka Centralnego Ko­
mitetu Stronnictwa Demokratycz­
nego — Leona Chajna, prof. dr
inż. Romualda Cebertowicza oraz

przodownika pracy Stoczni Gdań­
skiej, a obecnie studenta trzeciego,
roku wydziału budowy okrętów
Politechniki — Stanisława Sołdka.

W LUBLINIE chłopi pow. lubel
skiego wysunęli nast. kandydatów:
Prezydenta Bolesław Bieruta, człon
ka Biura Politycznego KC PZPR
— Franciszka Jóźwiaka - Witolda,
prezesa Rady Naczelnej ZŚL Jó­
zefa Nieckę, prof. dr A. Trawiń-

skiego z Uniwersytetu im. M. Cu­
rie - Skłodowskiej, małorolnego
chłopa z Łukówka w pow. Puławy
— Józefa Madeja oraz przewodni
czącego spółdzielni produkcyjnej
w Milejowie. —■Bronisława Pie-

trzyka.
ŻOŁNIERZE jednego z oddzia­

łów ■wojskowych na zebraniu. wy- .

borczym, wysunęli kandydatury:
Prezydenta Bolesława Bieruta,
Marszałka Konstantego Rokossow­
skiego, gen. dyw. Bolesława Kie­
niewicza i rektora Uniwersytetu
Jagiellońskiego Teodora Marchlewy

przerwę w rozprawie do dnia 20 bm. skiego. —

ZEZNANIA
ZOFII MARTYKA

PO przesłuchaniu oskarżonych Sąd
otworzył postępowanie dowodo­

we. Pierwsza ze świadków składa zez­
nania Zofia Martyka — wdowa po za­
mordowanym przez oskarżonych ar­
tyście, która przedstawia Sądowi.tra­
giczne Okoliczności zabójstwa jej mę­
ża.

„9 września ub. roku—wśród głębo­
kiej ciszy na sali mówi świadek — do
pokoju, w którym spałam, weszła gos­
podyni zawiadamiając, że do mego
męża przyszli jacyś panowie, którzy
również chcą widzieć się ze mną. Wo-

twartych drzwiach jadalni zobaczyłam
stojących dwóch młodych ludzi. Wy­
szłam do nich. Zapytałam się czego
panowie sobie życzą? Na to jeden z

nich, jasny blondyn, bardzo spokojny,
opanowany, uprzejmy, uśmiechnięty,
odpowiedział: „My jesteśmy z ZMK".
— Cóż to jest takiego ZMK? — zapyta
łam. On z oburzeniem mówił: „Pani
nie wie co to jest ZA1K? — To pani
pozwoli ze mną".

Wyszłam z nim do przedpokoju i

wszystko zaczęło się dziać momental­
nie. Chwyci! mnie ręką za twarz a dru­
gą ogłuszył. Nie pamiętam już jak s!ę
znalazłam znów w jadalni. Odzyskaw­
szy trochę przytomność czułam, że

cisnął mną o ziemię. Upadlam twarzą
do podłogi i leżąc już na ziemi zostu-j
lara jeszcze uderzona dwukrotnie w

głowę czymś twardym, bardzo mocno.

Wtedy usłyszałam z gabinetu przecią­
gły, okropny krzyk mego męża. To
mnie otrzeźwiło, podniosłam się Ni­
kogo już w pokoju nie było. Zobaczy­
łam, że gospodyni ocieka krwią, do­
słownie chlustała z niej krew i głowy,
z twarzy, z rąk. Poczułam, że ze mnie
również płynie krew. '

Weszłam do pokoju mego męża.
Mąż leżał na podłodze w olbrzymiej
kałuży krwi,-cicho jęcząc. Poruszał
ręką. Rzuciłam się mu na ratunek.

Przyjechało pogotówie. Mego męża
zabrano do Omegi, a nas do pogoto­
wia na ulicę Hożą. Tam stwierdzono,
że gospodyni miaia sześć czy stóde.u
ran 6-centymetrowej długości.

Miała również wstrząs mózgu. Ja
miałam jedną ranę ciętą i odprysk koś
ci czaszkowej.

Chciałam powiedzieć — mówi na

zakończenie swych zeznań Zofia Mar­
tyka wśród głębokiego wzruszenia ze­
branej na sali publiczności — że mor­
dercy wchodząc do naszego cichego
domu odebrali życie nieskazitelnemu,
czystemu człowiekowi, człowiekowi

niespotykanej dobroci i wrażliwości,
skromnemu, pracowitemu, człowieko­
wi sztuki i nauki, gorącemu patriocie.
Odebrali mu życie niszcząc tym sa­
mym mnie i nasze idealnie szczęśliwe
małżeństwo. Nie ma chyba człowieka
na świecie, czująccgo po ludzku, któ­
ryby nie otrząsnął się ze zgrozą prze­
ciwko temu".

ŚWIADEK Kazimiera Magierska,
gospodyni w domu Maityków ze­

znała, że mordercy wszedłszy do mie­
szkania powiedzieli, że mają osobistą
sprawę do dyrektora.

T „Dyrektor uprzejmie poprosi! 'ćh dó
pokoju — mówi. świadek. Magierska.
— jeden z nich powiedział mi, żeby
poprosić panią. Pani wyszła dó nich.
Zaraź uderzył ją w głowę: Nie;,pamię­
tam czy.krzyknęłam, ale zaczęto mnie
•Straszliwie, bić. -Upadlam,, a. potem
podniosłam się:ha./ pół przytomna i

drugi raz okropnie bił.mnie po.głowie.
'Padłarn znowu. Potem myśmy z panią
weszły do pokoju do pana — leżał w

kałuży-krwi".Świadek Bolesław Młoźniak — do­
zorca domu, w którym zamieszkiwał

Martyka zeznał, że tragicznego dnia
kilkanaście minut po ósmej rano zau­
ważył wchodzących do domu czterech
osobników, którzy rozmawiali między
sobą śmiejąc się. Po krótkim czasie
wyszli szybkim krokiem zachowując
się swobodnie.

Świadek wezwany następnie dojnie
szkania Martyki zastał artystę leżące­
go na ziemi w kałuży krwi.

NAPADALI I RABOWALI
ABY ZASKARBIĆ

SYMPATIE
AMERYKAŃSKICH

PROTEKTORÓW

Zeznania dalszych świadków —-

doprowadzonych z więzienia
członków bandy, ujawniły szczegóły
zbrodniczej działalności bandyckiej
szajkj. Raz jeszcze — zeznaniami
świadków, dobitnie scharakteryzowa­
ne zostały cele i działalność bandy.
Wojna—na to liczyli, a w międzycza­
sie napady, rabunki, zbieranie materia

re-

Wybory
w Japonii
organizuje
ambasada USA

MOSKWA,
Dnia 16 bm. zakończyła się

jestracja kandydatów na deputo­
wanych do Izby Niższej parla­
mentu japońskiego. Ogółem zare­
jestrowano 1.243
Wśród kandydatów
318 osób, którym w swoim cza­
sie zakazano prowadzenia działal­
ności politycznej i społecznej w

związku, z

pośrednim
pęrializniu

Dziennik

tykule pt. .

wybory" pisze, że obecnie Amery
kanie dążą do tego, aby wybrana
została większość kandydatów pro
amerykańskich, popierających re-

militaryzację Japonii. Ambasada
amerykańska ułożyła listy kandy­
datów, dzieląc ich na pożądanych

i niepożądanych. . ,. .

... iti•. . f

kandydatów,
znajduje się

lub
lm

ich bezpośrednim
udziałem w agresji
japońskiego.
„Siakai Times" w

„Ambasador Murphy a

ar-

bron. Również i na tym odcinku ocze­
kiwali pomocy od amerykańskich pro­
tektorów.

PROKURATOR: C?y wam Cieślak mó­
wił coś o zrzutach?

Sw. BORTKO: Owszem. Raz mi wspom •

niał, że dostał polecenie z Warszawy, że
ma przygotować miejsce na zrzuty, Ja­
kie mają się odbyć.

PROKURATOR: Kto miał dokonywać
tych zrzutów?

Sw.: Zrzuty miały być z Ameryki.
Następnie zeznaje inny członek ban

dy, syn sanacyjnego oficera, śyiadek
Jan Błyskosz. Został on zwerbowany
do bandy w maju br. Bral udiiał w

kilku napadach, m. in. w napadzie na

adwokata Branickiego, na adw. Busz-

kowskiego oraz nieudanym napadzie
na posła Dobrowolskiego. Jak zeznaje.
uczestniczy! również w nieudanych
próbach rozbrojenia milicjantów i żoł­
nierzy. W dalszym ciągu swych ze­
znań świadek opowiada o napadzie na

adwokata Branickiego.
PROKURATOR: Gdzie spotkaliście się

przed napadem z innymi członkami ban­
dy?

ŚWIADEK: W ruinach kościoła Sw.

Barbary na Nowogrodzkiej. Na spotka­
niu omawiany był plan napadu.

GALERIA ZDRAJCÓW
Ć WIADEK Wanda Polank:ewicz,
cJ która w czasie okupacji należała-
do AK, a po wyzwoleniu była łącz­
niczką bandy, zeznaje, że na polecenie
Tomaszewskiego prowadziła wywiad,
oraz dostarczyła osk. Metzger broni.

Świadek Anna Przyczynek, również
łączniczka bandyckiej szajki, zeznała,
że brała udział w morderstwie Stefa­
na Martyki, obserwując ulicę w czasie
dokonywania mordu. Po dokonanym
morderstwie odebrała ona od bandy­
tów broń.

Świadek Halina Wańkowicz, która

wspólnie z osk. Karską pracowała w

Narodowym Banku Polskim, mimo, ’ż
zaprzecza swej przynależności do ban
dy, stwierdza jednak, że zbierała dla

oskarżonej Karskiej wiadomości szpie­
gowskie z terenu tej instytucji. Infor­
macje te dotyczyły niektórych dziedzin
eksportu i impołtu. Świadek Wańko-
wieżowa stwierdza dalej, iż pomagała
Karskiej w tłumaczeniu jakiegoś tek­
stu na język obcy.

Otton Pilecki, brat osk. Metzger,
zwerbowany przez siostrę do bandyc­
kiej szajki, zeznał, że zbierał dla ban­
dy szpiegowskie informacje. M. in.

przekazywał on wiadomości dotyczące
nęzmieszczenia niektórych obiektów

wojskowych. Przekazywał cm również
wiadomości dotyczące ruchu pociągów
i -rozmieszczenia jednostek wojsko­
wych.

Świadek Jadwiga Janiśzówska, mi­
mo młodego wieku, ma za sobą już
„bogatą" przeszłość. Za okupacji czło­
nek Armii Krajowej, po wyzwoleniu
przebywała W Niemczech, następnie
vye Włoszech w II korpusie Andersa,
a potem w Anglii. Wiosną 1951 r.

zwerbowana została do bandy, pełniąc
tam funkcję łączniczki. Na pytanie
prokuratora jakimi kryptonimami ban­
da oznaczała swoje punkty kontakto­

we. Sw. Janiszowska stwierdza, iż m.

in. dworzec PKS nosił kryptonim „Zie­
liński" zaś kryptonimem „Mała Basia"
oznaczona była kaplica Sw. Barbary
przy ul. Nowogrodzkiej.

Następnie św. Janiszowska zeznaje
o dokonanych przez bandę napadach
na pocztę na Saskiej Kępie, na spół­
dzielnię przy ul. Grochowskiej, na spól
dzielni? w Rudzie Śląskiej oraz na ka­
sjerkę szkoły w Zabrzu.

Świadek Janiszowska — jak wynika
z jej zeznań — nie tylko była łącz­
niczką pomiędzy członkami bandy,
lecz również powierzono jej łączność
pomiędzy bandą a ambasadą amery­
kańską. Na pytanie prokuratora kiedy
Tomaszewski mówił jej, że działalność
bandy opiera się o Amerykanów, świa­
dek stw;erdza, że miało to miejsce w

rozmowie w lipcu 1951 r. Wiosną br.

Janiszowskiej powierzona została rola
łączniczki z ambasadą USA I za jej
pośrednictwem przekazywane były ara

basadzie zebrane przez bandę mate­
riały szpiegowskie. Zapytana w jaki

KONIEC BANDYCKIEJ
KARIERY

q WIADEK Jerzy Kurzempa — syn
O organisty ze Zwierzyńca n/Wie-

przem, członek bandyckiej szajki, ze-

znaje, że spotkania członków bandy
odbywały się w różnych punktach War

szawy, m. in. w Centralnym Domu To­
warowym, w parkach, na dworcach ko
lejowych, w kaplicy Sw. Barbary przy
uł. Nowogrodzkiej i w kościele przy
ul. Emilii Plater. Kaplica nosiła kryp­
tonim „Mała Basia", zaś kośe‘61 ozna­
czony był kryptonimem „Duża Basia".

Na pytanie prokuratora w jakich o-

kolicznościach nastąpiło aresztowanie
świadka, wyjaśnia on, iż aresztowany
został w dniu 2 lipca w Zwierzyńcu
na plebanii miejscowego księdza,
gdzie mieszkał razem ze swym ojcem.
Aresztowanie nastąpiło rano gdy spał
na strychu chlewa wraz z przywódcą
bandy „Janem" — Tomaszewskim. O-
budził ich rano milicjant, który wez­
wał obu bandytów do podniesienia
rąk. „Jan" wyciągnął pistolet i strzelił
do milicjanta. Milicjant odpowiedział
strzałami. Świadek mówi, że wraz z

„Janem" rzucili się natychmiast do u-

cieczki przez dach. Tomaszewski roz­
kazał Kurzempie, by wyskoczył bojąc
się skakać pierwszy. W chwili gdy Ku­
rzempa znalazł się na ziemi został u-

jęty przez milicję.
„Po moim ujęciu — mówi świadek

— słyszałem jeszcze dużo strzałów".
Po przesłuchaniu świadka w związ­

ku z jego zeznaniami prokurator wno­
si o włączenie do akt sprawy dokumen
tów stwierdzających że w toku akcji
przeciwko bandytom przywódca bandy
Zenon Tomaszewski został zastrzelo­
ny.

Po włączeniu do akt sprawy przed­
stawionych dokumentów Sąd zarządził
przerwe w rozprawie do dnia 20 br

Gdańskiej wysunięto
Prezydenta Bolesła-
członka Biura Poił-
PZPR, Ministra Bez.

Publicznego — Sta-



w szybach Metrobudowy
„ECHO KRAKOWSKIE" Ste. .*•

„Salceson warszawski"

przysparza wiele kłopotów

Jerzy Wyszomlrskl

Barani kożuszek
“ “"■'f

ale dzielni budowniczowie

metr po metrze

zdobywają teren
dla podziemnej kolei

i Napisał Jan Kora
” '■■■.. —— ----- -- ---- -

ŁĘBOKO buduje się nowa W arszawa. Robotnik pracujący
VA dnie szybu metro oglądać mo że pokłady gtoby warszawskiej
nigdy jeszcze nie widziane przez człowieka. Zwiedziłem już taki

szyb budowany systemem zamrażania, w którym ściany podziemnej
budowli wykuwane są w lodzie. Byłem też na szybie kesonowym, gdzie
walkę z wodą i kurzawką prowadzi się przy pomocy sprężonego po-

wietrzą. A teraz odwiedzam szyb
fbudowany metodą studni opuszcza-
6 nych.
i' — Napotkaliśmy w naszej pra-
J cy na bardzo złe warunki geolo-
f czne — objaśnia inż. Ocetkiewicz

z Metrobudowy. — Z tego powodu
4 musieliśmy zastosować 5 różnych
i metod budowania szybów na tere-

/ nie Warszawy. W tej chwili w sto
i licy jest w budowie 15 szybów z

£ czego 3 są już ukończone,
# Metoda studni opuszczanych nie
r należy do najtrudniejszych, lecz
f może być stosowana
ż gdzie znajdują się
f warunki geologiczne,
r spod wielkich kręgów
f ziemia powoduje ich
r i w miarę pogłębiania wykopu wy
\ dłużą się ściana nowego szybu.

7+7+2=16
i■

(Trudna droga
filmu polskiego

i
NIE Jest to przypadek, że Dni Fil

mu Polskiego odbywają się w

Całej Polsce właśnie teraz, w prze­
dedniu wyborów do Sejmu i w dobie

'ogłoszenia Konstytucji. Są cne bo-
Iwiem bilansem tego, co w dziedzi­
nie wytwórczości filmowej uczyniło

się u nas od dnia 8 stycznia 1947 r„
Ikiedy na ekranach ukazał się pierw­
szy fabularny film Polski Ludowej

^Zakazane piosenki".
| Są bilansem nie tylko ilościowym.,
.to jest wykazującym, że w tym okrę-
•»ie niespełna sześciu., lat wyprodu-
Skowano siedem filmów okupacyj,-,
mych, siedem współczesnych i dwa
■historyczne. Są krytycznym spojrze­
niem wstecz, stwierdzającym rozwój
zarówno tematyczny, jak artystycz­
ny naszej młodej kinematografii.

„Tradycje" filmowe

A 6 wszystkim w PUP; J że Śląska, pracujący razem z ną-
,.JM^/wyjscia.mielism-y.olbrzyrmę. -f przezwali tutejfzą gleb?" „sal-

tru.dnosci do pokonania. Trudności \Cesonem warszawskim" taki Tu

wynikały ze złych tradycji przed- J jest bowiem przekładaniec z gliny,
wojennego filmu polskiego, ktorego 9
Wytwórnie, znajdujące się w rękach

pokątnych przedsiębiorców prywat­
nych wypuszczały filmy obliczane na

dochód kasowy, filmy, w których im

więpej.lyylo wylanej krwi na ekranie
i prę.ęjąpyęp łez na widowni, tym
były bardziej pożądane.-

Kursował przecież dowcip o wf-
dzu, który szedł tylko na filmy, g ly

trup na ekranie kalkulował mu się
w stosunku do ceny biletu po 20 gro­
szy za sztukę. Niedościgłym wzorem

i ideałem naszej kinematografii bur
iuazyjnej był Hollywood i to w naj­
gorszym jego gatunku.

Tak wyglądały tradycje, które za­
stała nasza kinematografia, przystę­
pując do wielkiej rewolucji w dzie­
dzinie filmu.

Przede wszystkim zmieni! się cel
lilmu:. z dochodowej dla k!eszen!

przedsiębiorców niewybrednej roz­
rywki, film stal się ważnym czynni­
kiem wychowawczym 1 jako najpow­
szechniejsza może ze sztuk, obejmu­
jąca szersze warstwy niż teatr a na­
wet książka, za cel postawił sobie

cdzialywanie przy pomocy sztuki na

masy.
Film Polski Ludowej staną! więc

Wobec nowego podwójnego zadania:
musial wyplenić całkowicie smutne

pozostałości naszej niesławnej tra­
dycji kinowej i dać filmy Inne, za­

równo pod względem tematyki, jak
1 pod względem poziomu aitystycz-

■neg0,

Spojrzenie wstecz

TERAZ w czasie „Dni Filmu",
maiły sposobność spojrzenia

Wstecz i stwierdzenia jak dotych­
czas nasza kinematografia te zada­
nia wykonała.

Od razu należy powiedzieć, że

przebieg walki o nowy film nie był
łatwy a nawet obfituje w wiele pot­
knięć, niedociągnięć, pomyłek.

Ale jednocześnie obserwując tę
drogę, mamy prawo powiedzieć na

obecnym etapie, że wiele pomyłek już
się wyjaśniło, wiele błędów napra­
wiło i że idziemy ku lepszemu.

Jak wygląda więc ta droga, którą
mamy za sobą.

OSTATNI (Nr 7) zeszyt „Teatru Lalek", Jak zawsze bogaty w treść
i urozmaicony, przynosi między innymi artyku! Jana Sztaudyngera

pt. „Co to, czy kto to Barani Kożuszek?". Jest to rzecz tak ciekawa, a

przy tym tajemnicza i pełna zagadek, że warto, by się z nią zapoznały
najszersze koła Czytelników, wśród których znajdzie się może ktoś —

znawca czy szperacz, co się przyczyni do uchylenia (jak to sę mów')
rąbka tej tajemnicy historycznej. Gdyby się tak szczęśliwie złożyło, ła­
skawy Ktoś jest proszony, by zwrócił się wprost do dra, Jana Sztau­
dyngera, jako redaktora „Teatru Lalek" pod adresem: Łódź, ul. Prze­
jazd 4.

Otóż wybitny lalkarz polski, autor doskonałej książki o marionetkach
w Polsce i Europie, zajmuje się teraz specjalnie badaniem początków,
i źródeł kukiełkarstwa polskiego. Oczywiście, wiemy wszyscy, dobrze, że

jednym z tych źródeł były jasełka i szopka, sięgająca jeszcze średniowie­
cza. W danym przypadku wszakże chodzi nie o te źródła religjne i, koś­
cielne, dostatecznie znane I opracowane, lecz o źródła świeckie i politycz­
ne naszego lalkarstwa. Polityczne — albowiem teatrzyki kukiełkowe w

Europie!zachodniej, zwłaszcza we Francji w w. XVIII, wywierały duży
wpływ na opinię I rządy I miały swój znaczny udział — podobnie jak pio­
senka ludowa — w przygotowaniu wrzenia rewolucyjnego.

U nas w Polsce by! w końcu w. XVII! też taki okres burzliwości rewo­
lucyjnej: są to głównie lata 1791 — 1794, czasy Kołłątaja i jego Kuźnicy,
powstania kościuszkowskiego, buntu ..pospólstwa" warszawskiego pod
wodzą Kilińskiego, czasy wieszania na rynku staromiejskim zdrajców,
magnatów i biskupów. ,

Z głębokich studni
matycznyeh młotów

tylko tam,
nienajgorsze

Podkopywana
studziennych
osuwanie się

walce z trudnościami
iT^EN prosty pozornie system ma

i jednak swoje niebezpieczeńst-
s wa i zmusza do, bardzo ostrożnego
> posuwania się w dół.

v — Zanim zaczniemy urobek no-

r wego metra szybu — powiadają
r robotnicy zatrudnieni na tej robo-
r cie — musimy dobrze pogrzebać
? w gruncie, aby stwierdzić czy nie
e grozi nam spotkanie z kurzawką i
J zdradliwymi wodami, które, mogą
J szyb zatopić, Nie darmo górnicy

iłu i piasku niosącego
gdy woda próbuje swoich sił z be
tonem to od naszej pracy zależy
kto komu da radę.

Wylot szybu oglądany z dołu
mieni się w blaskach światła dzień

nego i dziwnie kontrastuje z sza­
rzyzną ścian betonowych, które

ociekają wilgocią. Tłusty ił windo­
wany w górę przylepia się dosło­
wnie do wszystkiego i nadaje sza­
ro - brunatny kolor światłu lamp
elektrycznych, przy których pracu
ją na dole robotnicy. W glince tej
umazane są długie buty i ubrania
górników, przykleja się ona rów­
nie łatwo do diewna i do żela­
za, a nie mato trzeba się napra­
cować, aby tę masę lepistą oder­
wać od łopaty i wrzucić na win­
dę.

$ „Święto Pracy w USA

I
i 1 WRZEŚNIA obchodzone 'jest
i * w USA t. zw. .„Święto Pra-
i cj/“. Ciekawi byliśmy, jak wyglą-
i da taicie „Święto" w kraju ultra-
i kapitalistycznym, wzięliśmy więc
i do ręki „New York Herald Tri-
i bune" z 2 września br. i dowiedzie
i liśmy się, że w dniu „Święta Pra-
i cy" przemawiali przez radio dwaj
i reakcyjni przywódcy amerykań-
i skich związków zawodowych (AFL
2 i CIO) — panowie Green i Mur-
i ray. O czym mówili? Czy o ciężkiej
i sytuacji amerykańskiej klasy ro-

i botniczej? Czy może o konieczno-
f ści zażegnania niebezpieczeństwa
S nowej wojny światowej? Ani o

tym, ani o tamtym. Pan Green
agitował na rzecz „demokratów",
a pan Murray wychwalał program
zbrojeń wojennych i wojnę w Ko­
rei.

Poza tym znaleźliśmy jeszcze je­
dną wzmiankę o „Święcie Pracy".
Treść jej była następująca: „W
dniu Święta- Pracy śmierć zbiera
żniwo. 406 osób straciło życie, Ulż
zginęło w wypadkach drogowych,
31 utonęło, 10 zginęło w katastro

fach samochodowych a 53 w in­
nych wypadkach".

To wszystko, fp)

Filmy okupacyjne
p 1ERWŚZYCH siedem filmów po
* święconych było temu, co się na

rzucało zaraz po wojnie: tragedii o-

kupacji. Z tych siedmiu filmów („Za
kazane piosenki", „Stalowe serca"

„Ostatni etap",. „Ulica Graniczna"
„Dom na pustkowiu", „Miasto nie-

ujarzmione", „Za wami pójdą inni"),
'cierny już na pewno z pewnego dy­
stansu, że dużyr ! osiągnięciami za-

Jówno artystycznymi, jak ideowymi

Ąą „Ostatni etap" Jakubowskiej i

„Ulica Graniczna" Forda. Wiemy też,
że „Miasto nieujarzmione" posiada
wartości dokumentu, mówiącego o

zbrodniach popełnionych przez hitle­
rowców w Warszawie. Reszta fil­
mów — mimo że dwa spośród nich

miały scenariusze taikich pisarzy, jak
Gustaw Morcinek i Jarosław Iwasz­
kiewicz — nie reprezentowała trwa­
łych wartości. ....... ...........

Filmy współczesne
PO filmach okupacyjnych nastą­

pił zwrot do tematyki współ­
czesnej. Ale z chwytaniem na gorą­
cym uczynku naszego wciąż zmie­
niającego się, tak różnorodnego i tak
bogatego życia, było jeszcze trud­
niej. Filmy współczesne, jakie wy­
produkowaliśmy, obracają się w krę­
gu różnych zagadnień. Przełamaniu

starych nawyków burżuazyjnych po­
święcone są „Dwie brygady", ofiar­
nej pracy wojska pogranicza „Czar-

Uwaga! Dzwonek

UWAGA! — Słychać dzwonek z

maszynowni. Cicho unosi się
w górę winda. Tym razem powra­
cają do góry robotnicy, pozosta­
wiając miejsce w szybie dla nastę
pnej Zmiany.' Brygady robotnicze

pracują na dole bez przerwy przez
całą dobę. Walka o najszybsze osią
gnięcie poziomu na którym ruszy
budowa tunelu metro,
ustannie i wzmaga się

Oto przyszła pomoc
młodych techników z

Górniczego w Rybniku, którzy zgło

szybu przez całą dobę dochodzi jazgot pneu-
i grotów, którymi górnicy wyrębują przy­

szłą trasę metro.*

wodę. Lecz sili się do pracy przy metro. Przy
jechała do Warszawy cała bryga­
da górników z kopalni „Marcel"
na Śląsku, którzy w 1951 r. zdo­
byli rekord Polski w głębieniu
szybów kopalnianych. Coraz lu­
dniej jest w hotelach robotniczych
Metrobudowy.

Bo budowa metro, to w Warsza

wie jedno z najważniejszych za­
dań Planu 6-letniego, to paląca
dla stolicy sprawa posiadania szyb
kiej i nowoczesnej komunikacji
miejskiej, która setkom tysięcy
warszawiaków umożliwi wygodny
dojazd do pracy.

Pracownicy Metrobudowy korzy­
stają z doświadczeń i pomocy bu­
downiczych pięknego metro mo­
skiewskiego. Przy pomocy sprzętu
radzieckiego, polski inżynier, górnik
i robotnik pokonują zwycięsko tru
dności wielkiego dzieła zbudowa­
nia 11.000 metrów kolei podziem­
nej w Warszawie.

MĄDRY WARIAT

■\T7 TYCH czasach żyje 1 działa tajemniczy, nieznany z imienia f naz.-
’’

wiska, człowiek zwany przez lud Baranim Kożuszkiem, który, jak
się zdaje, był pierwszym naszym lalkarzem świeckim. Co wiemy o nim?
Niewiele — i nadoiniar złego, wiadomości są sprzeczne. Dr J. Sztaudyn-.
ger w swym obszernym artykule zdaje sprawę z dwóch powieści, w któ­
rych Barani Kożuszek występuje oraz z pewnych, skąpych zresztą, ma­
teriałów historycznych, dotyczących tej dziwnej postaci.

Z tych materiałów („Pamiętnik anegdotyczny z czasów Stanisława Au­
gusta") dowiadujemy się tyle tylko, że Barani Kożuszek był to jakiś
„biedny wariat", użyty do celów politycznych przez Kołłątaja, który dał
mu „małą gilotynkę" tudzież figurki osób „źle widzianych od narodu".
Barani Kożuszek zasiadł z tą szopką przed jakimś kościołem I, podśpie­
wując sobie, jął gilotynować.— ku uciesze ludu — owe osoby, poczyna­
jąc od prymasa, którym był wówczas zdradziecki 1 rozpustny brat kró­
lewski, ks. Michał Poniatowski.

„Biedny wariat wziął za to plagi — powiada „Pamiętnik" — ale najsu­
rowsze dochodzenia nie mogły z niego wydobyć kto go do tego nakłonił".
Już ten fakt, że umiał zmilczeć, świadczy chyba dowodnie za tym, że nie
mógł być obłąkańcem, jakimś głuptaskiem ulicznym, którym źresztą nie
posłużyłby się nigdy tak zdolny polityk, jak Kołłątaj.
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CUD-MACHINA

Nauka
trwa nie-

na -ile.

ze strony
Technikum

w nowej
szkole

ci żleb", odbudowie naszej-o prze­
mysłu rękami robotników „Pierwsze
dni", wiejskiej problematyce „Gro­
mada", młodzieży „Pierwszy start"
i „Załoga". Pierwszą komedią filmo­
wą był „Skarb".

Takich osiągnięć Jak „Ostatni
etap" czy „Ulica Graniczna" tale znaj
dziemy w tych filmach, mimo, że kaz

dy z nich spełni! swą rolę, a wiełe
z nich posiada wartości, zapowiada­
jące znakomite możliwości ich twór­
ców na przyszłość. Na pierwsze
miejsce spośród nich należy wysu­
nąć mimo braków, „Skarb", który
zapoczątkuje niewątpliwie tak po­
trzebną serię dobrych, wesołych ko­
medii. (Już obecnie jest w stadium
tworzenia nowa kolorowa komedia

„Przygoda na Mariensztacie").

Filmy historyczne
MAMY wreszcie w dorobku kilku­

letnim filmy biograficzno-histo-
ryczne, przybliżające w sposób ar-

tystyczpy postacie naszych wielkich

muzyków Moniuszki I Chopina. Z

tych „Premiera Warszawska" zapo­
czątkowała ten rodzaj, a „Młodość
Chopina" Forda stanęła w jednym
szeregu z dwoma największymi na­
szymi osiągnięciami „Ostatnim eta­
pem" i „Ulicą Graniczną",

Film polski, borykając się z elbrzy
mimi trudnościami, przede wszyst­
kim z brakiem odpowiednich scena­
riuszy, mimo wszystko ma już swo-

,-je poważne osiągnięcia i poważne
doświadczenia.

Z doświadczeń tych rodzą się 1 ro

dzić się będą nowe filmy. W najbliż­
szym czasie ujrzymy „Żołnierz zwy­
cięstwa" film Wandy Jakubowskiej
o generale Świerczewskim, oraz

wspomnianą już kolorową komedię
warszawską Starskiego • Buczkow­
skiego.

Jak wyglądają osiągnięcia w dz'e
dżinie filmu dokumentalnego napi-
szemy oddzielnie.

' Kar. B. -

rT OTEŻ Wł.' Reymont (jego to pióra jest Jedna z dwóch powieści omó-

wionych przez Sztaudyngera) w swej „Insurekcji" zgoła inaczej
ujmuje Baraniego Kożuszka. Jest to człowiek i mądry I żarliwego serca:

jakby sumienie ludu warszawskiego i jego budziciel, zagrzewający do

czynu rewolucyjnego. Przybrany w kożuszek srodze połatany... z brodą
siwą i kosturem pielgrzymim, dawał pozór prawdziwego dziada, pod któ­
rym taił się ktoś, wielce oświecony i nader czuły na nieszczęście ojczy­
zny ... Oto wyjął małą gilofynkę, na obraz prawdziwej uczynioną... a po­
tem z zanadrza lalkę, kształt człowieczy pokazującą I przybraną w bi­
skupie szaty, l zagrzmiał gromkim głosem: Patrzcie — cud machina, za­
równo królowi jak I mospanowi gładko łeb ucinał" Tak przedstawia spra­
wę Reymont. „Ale co to był za zacz — pisze — ten Barani Kożuszek, tego
nikt nie wiedział, nawet spiskowi, którym był gorąco oddany j pod ich
szczególną opieką pozoslawał".

Druga powieść — to Kraszewskiego. Zdaje się, że nie posiada ona żad­
nej wartości historycznej. Poznajemy w niej Baraniego Kożuszka — po-
Wiada Sztaudynger — „jako szczególniejszego męża niewiernej żony,

yicr POLSCE Ludowej
'* każde dziecko ma

zapewnione prawo do na­
uki. Z roku na rok rośnie

siei szkól zarówno w mta

etach jak i na wsi. W

roku bieżącym oddanych
zostało do użytku 1.650

nowych izb lekcyjnych. Na

zdjęciu: dziatwa po skoń­
czonym dniu zajęć lekcyj­
nych opuszcza w wesołym
nastroju mury

pięknej szkoły,
tak przyjemnie

się nowy rok

nowej i

w której
rozpoczął

szkolny.
(CAF)

jKsi^Żka ofZyjaciei

która nawet córkę swą sprowa­
dza na złe drogi. Sprawy osobi­
ste Baraniego Kożuszka są nad­
miernie rozdęte, a sprawy pu­
bliczne skwitowane jednym zda­
niem .Kraszewski zbagatelizował
motyw gilotyny i artystycznie go
nie wykorzystał".

MYLIŁ SIĘ
PRZYBOROWSKI
AMY jeszcze w naszej litera-
jLirze trzecią powieść, w któ­

rej jednym z bohaterów jest Ba­
rani Kożuszek. Dr Sztaudynger
obiecuje, że zajmie się nią w jed­
nym z najbliższych numerów

swego pisma. Wobec tego, że

jest to kwartalnik 1 najbliższy
numer ukaże się nie tak prędko,
pozwolimy sobie uprzedzić Sza­
nownego Redaktora i, bynajmniej
nie włażąc mu w paradę, dwa sio
wa o tej powieści powiedzmy.

Jest to „Oblężenie Warszawy"
Walerego Przyborowskiego (1815
— 1926) pisarza dla młodzieży,
niedawno na nowo wydane przez

„Czytelnika". Cenna to powieść.
Autor maluje w niej wiernie nędz
ną postać prymasa Pomatowskie-

go i jego śmierć samobójczą, któ­
ra go w ostatniej chwili ocaliła
od stryczka; ale Barani Kożuszek
— nie wiedzieć czemu — ukazany
tu został w świetle bardzo brzyd­
kim: zwyczajnie jako stręczyciel,
sprowadzający prymasowi za gru
be dukaty urodziwe dziewczęta z

ludu. Takim żadną miarą nie

móg! być pierwszy polski kukieł-
karz polityczny. Kim w:ęc by!?
Oto pytanie.

Co do mnie, nie mogę się opę­
dzić przypuszczeniu ■— na ni­
czym zresztą nie opartemu — że
napisał to być może ktoś, z klubl-
stów, z hugonistów, tj. członków
Kuźnicy Hugona Kołłątaja, ktoś
s „Jakobinów" czyli „czerwień-
ców" polskich, który w przebra­
niu uprawia! konieczną agitację
polityczną, a w razie potrzeby u-

dawa! wariata — takiego jednak,
że njc z niego nie można było wy
dobyć.

Może ktoś z czytelników wie
coś więcej? Z jakichś podań, z o-

powieści ludowych, z tradycji?.



Przodownicy pracy
Państw. Szpitala
Klinicznego A.M.

DR WITOLD &WTĄ TNICK1

naczelny dyrektor.

STA NISŁA WAHA LIŃSKA
instrumentu muszka kliniki chi­

rurgicznej.

STERAN BUJWID - ZALEŃSKI

pracuje w administracji szpitala.

ANNA KUCHTA

pracuje w charakterze salowej
w Szpitalu. Klinicznym już

. od 15 lat.

działa
NIE MA JUZ ANI ŚLADU

Do niedawna przy ul. Pędzichów le

żaly sterty gruzów po przeprowadzę
nym remoncie budynków Zajęło się
tym „Echo" w notatce z dnia 30 VII
br pt „Dlaczego?". Dz'siaj już nie
ma śladu z gruzu a jezdnię i chodnł

wyczyszczono. (2346)

W Polsce Ludowej stał się Kraków

wielkim ośrodkiem teatralnym
6:1 — oto stosunek ilości stałych scen krakowskich

w porównaniu do stanu

przedwojennego
1 AK we wszystkich dziedzinach kultury i sztuki, tak też w dzie-

« dżinie teatru notujemy nieznan y dotąd u nas niezwykły rozwój.
W tych niespełna ośmiu latach, jakie dzielą nas od przełomowej
chwili odzyskania niepodległości, w tych niespełna ośmiu latach,
podczas których Kraków tożwija się pod rządami władzy ludowej,
stało się nasze miasto drugim w Polsce — po Warszawie — wiel­
kim ośrodkiem teatralnym. Sześć stałych, codziennie grających scen
— oto cyfra, jakiej nigdy dotychczas nie notowały kroniki kultu­
ralne naszego miasta.

Walenty Krawczyk
przewodniczący
spółdzielni
produkcyjnej
w Mogilanach
członek Okręgowej
Komisji Wyborczej
W SKŁAD Okręgowej Komisji Wy

borczej nr 59 z siedzibą w No

wym Targu wszedł m. in. przewód
n.czący nowozorganizowanej spół­
dzielni produkcyjnej w Mogilanach,
Walenty Krawczyk.

Przeszło pół wieku ciężikiej doli

małorolnego chłopa i twardej walki
o byt kształtowało świadomość obec i

nego spółdzielcy i wskazywało mu

drogę, pó której iść trzeba, aby so­
bie i dzieciom zapewnić lepszą przy­
szłość. Tą drogą jest wprowadzenie
wyższych, postępowych, zespołowych
metod pracy — organizowanie spół­
dzielczości produkcyjnej.
KRAWCZYK był jednym z najczyn-

nlejszych agitatorów spółdzielczo­
ści na terenie swojej wsi, tworzącej
ongiś — wraz z przyległymi Konara­
mi — dziedzictwo baronów Konop
ków, gdzie — obok przepychu w pa­
łacach — w chałupach chłopskich, by
ło ubóstwo, nędza i ciemnota. Dziś

chłopi w Mogilanach żyją dostatnio,
a piękna świetlica, którą m. in. orga­
nizował również i Krawczyk, jest o-

środkiem życia społecznego 1 kultu­
ralnego Mogilan. W świetlicy tej,
gdzie wielu chłopów, Mogilan, w póź
nym już wieku, dzięki kursom dla
analfabetów, zdobyło sztukę czytania
i pisania — schodzą się spółdzielcy
mogilańscy dla omawiania ważnych
spraw, związanych z podniesieniem
wydajności plonów, z organizacją po
mocy sąsiedzkiej, schodzą się na na­
ukę języka rosyjskiego.

Walenty Krawczyk położył* również
duże zasługi w mobilizacji chłopów
z Mogilan do wypełniania obowiąz­
ków wobec Państwa, sam świecąc
przykładem w wypełnianiu wszyst­
kich tych obowiązków. Dzięki jego
trosce o sprawność pomocy sąsiedz­
kiej. rodziny odbywających powin­
ność wojskową chłopów z Mogilan m.

in. Ptaka czy Horabikowej, mogły
jako jedne z pierwszych wypełnić o-

bowiązki wobec Państwa i klasy ro­
botniczej. A uboga wdowa Anna Su­
rówka, która nie mogła podołać pil­
nym i terminowym pracom w polu
oraz przy omletach, może bćz trwogi
oczekiwać nadejścia zimy.

1XJ A temat Programu Wyborczego
' Frontu Narodowego, W. Kraw

ćzyk tak mówi:

SILĄ jest zawsze w jedności.
Dzięki tej sile myśmy w Mogi­

lanach weszli na lepszą drogę. Je­
śli cały naród zjednoczy się we

wspólnym froncie, to wtedy lalwiei
przyjdzie nam osiągnąć te wielkie

sukcesy, o których mówi Program
Wyborczy Frontu Narodowego. A

wtedy z każdym dniem będzie nam

coraz lepiej i radośniej, a nasza Oj­
czyzna będzie coraz silniejsza i po­
tężniejsza.

AŻ dziwne, nieprawdopodobne wy
daje się, że w tym samym

Krakowie przed wojną działała je­
dynie jedna stała Scena. Był nią
teatr, podówczas miejski, imienia
Juliusza Słowackiego. Ten jeden
jedyny teatr w mieście tak oży­
wionym kulturalnie, jakim zawsze

był Kraków, musiał wypełniać
wszystkie zadania, jakie dzisiaj
spełnia sześć stałych teatrów. Tak,
6:1, oto stosunek ilości stałych
scen w porównaniu do stanu przed
wojną!

ii

TEATR DLA ELITY

BYŁY okresy, niedługie zresztą,
gdy w Krakowie działały na

raz dwie sceny. A więc przez pew
ne okresy grywał stale — poza
teatrem im. Słowackiego — teatr

ludowy, zwany także powszech­
nym, w budynku przy ul. Rajskiej.
Był okres, gdy w gmachu dzisiej­
szego Teatru Młodego Widza ist­
niał teatr „Bagatela". Był też o-

kres, gdy 'Kraków posiadał stalą
operę przy ul. Rajskiej, a potem
operetkę w miejscu dzisiejszego
budynku Teatru Rapsodycznego, w

podwórzu kamienicy przy ówczes­
nej ul. Starowiślnej, dzisiaj ul.
Bohaterów Stalingradu.

Jeżeli jednak nigdy przez dłuż­
szy czas nie mogły się utrzymać
dwa na raz teatry w Krakowie,
świadczy to, że zainteresowanie
sztuką sceniczną nie obejmowało
szerokich warstw społeczeństwa.
Do teatru chodziła „elita", nie wi­
dywało się w nim robotnika, nie

widywało się nawet „średniego sta

nu", a więc rzemieślnika czy drob­
nego mieszczanina. Teatr był dla
burżuazji, a wszelki inny, poza nią,
widz był w teatrze prawdziwą,
rzadkością.

ECHO KRAKOWSKIE

Warszawie przy okazji festiwalu

polskich sztuk współczesnyca.
Oto pobieżny przegląd życia te­

atralnego Krakowa. Przed wojną—
jeden stały teati, obecnie sześć, a

ponadto żywy ruch świelicowy.
Wkrótce życie teatralne naszego
miasta ma zostać wzbogacone o

nowy akord teatralny — powsta­
nie, zapewne jeszcze w tym roku,
Teatr Satyryków, organizowany
przez „Artos" przy pomocy grupy
literatów krakowskich. Potrzebny
jeszcze naszemu miastu jest teatr

muzyczny, który by wystawiał o-

pery i inne sztuki oparte na mu­
zyce. Starania w tym kierunku zo

staną uwieńczone rezultatem je­
szcze w okresie Planu Sześciolet­
niego, podczas którego Kraków wy
rośnie w miasto półmilionowe (ra­
zem z Nową Hutą). Oto wymowa
faktów, które jasno dowodzą, jak
— również w dziedzinie teatralnej
— podniósł się stopień kultury i
zainteresowania sztuką w społe­
czeństwie, kierowanym przez wła­
dzę ludową, (w. z.)

Zaakli^PtwrcrafaH Mą

Stł A

„Z radością głosować, będę do Sejmu,
który nie dopuści, by powtórzył się wrzesień 1939 r.“

mówi Franciszek Dąbrowski
żołnierz z Westerplatte

Eugenia Kasza, Kraków. Prosi­
my o przybycie do Redakcji.

(2321)
Stefan Mroczek, Kraków. Bada­

niem sprawy zajmuje się obecnie
Państw, inspekcja Handlowa. Po
otrzymaniu wyników powiadomi­
my. (2327)

Antoni Harlender, Kraków. Ob­
szerne wyjaśnienie Dyrekcji
Kolei. Państw, w Krakowie,
szczamy osobno. (2146)

Franciszek Filas. Kraków,
rekeja Okr. Kolći Państw,
towicach powiadomiła nas,
ni niedbałego czyszczenia
nów zostali dyscyplinarnie
ni. (1742),

Błażej Szeląg, Kraków,
my o przybycie do Redakcji.

(2323)
Jan Gugało, Kraków. Wiersz

słuszny w treści, lecz słaby.
*2326)

SETKI SPEKTAKLÓW

OBECNIE gra stale w naszym
mieście sześć scen i każda

sztuka cieszy się pełną frekwencją
szerokich warstw mieszkańców
Krakowa i Nowej Huty. Poza

przedstawieniami specjalnie orga­
nizowanymi dla robotniczego świa­
ta pracy czy dla wycieczek chłop­
skich, widuje się robotników , i

chłopów podkrakowskich na wszyst
kich spektaklach, nie mówiąc już
o stale wypełniających sale tea--
tralne wielkich ilościach młodzie­
ży, wśród której poważny odsetek
stanowią synowie robotników i

chłopów. A młodzież ponadto ma

własny swój teatr — Młodego Wi
dza-oraz teatr „Groteskę", w du­
żej mierze przeznaczony właśnie
dla młodego pokolenia widzów te­
atralnych.

Trzy stałe sceny dramatyczne—
im. Słowackiego oraz mała i duża
scena Starego Teatru — zastępu­
ją jedną przedwojenną, mając po­
nadto do pomocy, obok wspomnia­
nych powyżej dwu teatrów o cha­
rakterze raczej młodzieżowym, je­
szcze Teatr Rapsodyczny. Jest to

teatr nawskroś nowoczesny, ory­
ginalny, poświęcony udramatyzo-
wanemu słowu wielkiej poezji.
Łącznie sześć scen stałych, grają­
cych codziennie.

Przed wojną jfden, teatr stały
dawał trzy do czterech premier
na miesiąc. I znowu aż trudno so­
bie wyobrazić, że tak małe było
zainteresowanie sztuką, iż wystar­
czało kilka przedstawień, by sztu­
ka była „wygrana". Dzisiaj każda
sztuka dochodzi do pięćdziesięciu
przedstawień, a nie rzadkie są wy
padki przekraczania setki spektak­
lów i więcej.

GAZETA „New York Times"

pisała niedawno triumfal­
nym tonem: „G. 1 ftak nazywa­
ła w USA żołnierzy) dosyć do­
brze zaaklimatyzowali się we

Rruncjl".
Oto jak wygląda ta „aklimaty­

zacja" na podstawie relacji prasy
fra 'iciiskiej.

Bordeaux. Żołnierz amerykański
napadł na 20-letnią Eruncuzkę i
zadał ;e; ranę nożem.

Bassanent (dep. Marne). Na

skraju lasu Trois-Enutaines dwaj
amerykańscy żołnierze w maskach
włamali się do domu farmera
Ste.metza i grożąc rewolwerami,
ograbili go z całego mienia.

Robert - Espagne (dep. Meuse)
Żołnierz USA ranił nożem radne-
go miejskiego Leru-he. Tegoż drtiii
na dancingu „Mouliri Rotige" ifi
żołnierzy amerykańskich zdemolo­
wało lokal, pobito gości oraz poh-
cja-ntów francuskich z komisarzem
poZicji na czele.

re^Jarry

BADURA amerykańskiej rekla­
my nie zno jak wiadomo gra

nic. Rirma „Mister Short Compan
Incurporiih s“ tak oto reklamuje
swoje dyskretne wyroby: „Bę­
dziesz gwizdał, będziesz śpiewał t

jak król się będziesz miewał — w

zachwycających kalesonach marki
„Siedząc na szczycie świata". Każ­
dy gentleman będzie naprawdę za­
chwycony gdy ofiarujesz mu te

wspaniale kalesony. Stuprocentowe
amerykańskie kalesony dla stupro­
centowych Amerykanów, tylko 2,50
dolara para".

Kalesony marki „Siedząc na

szczycie świata" to znakomity arty
kuł dla amerykańskich „nadludzi".

Nosząc takie kalesony mają zape­
wne wrażenie, te zrealizowali iuż
swe marzenia o panowaniu naa

śunatem — przynajmniej jeśli cho

dzj o kalesony. I z pewnością Tru-

man, Ącheson i Eisenhower noszą
właśnie takie kalesony.

Korespondenci
„Echa“ p szą

Okr.
umie-

Dy-
Ka-
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w

że
wa go­
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RUCH AMATORSKI

lUftMO tego jeszcze nie w

1*1 pełni wykorzystane jest
teresowanie najszerszych mas

łeczeństwa krakowskiego teatrem.
Dowodem tego jest istnienie —

poza stałymi, zawodowymi sześcio
ma teatrami — sceny amatorskiej
0 charakterze stałego teatru, mia­
nowicie teatru zwązków zawodo­
wych — „Studio". Ruch amator­
ski jest bardzo ożywiony, większe
zakłady pracy mają własne sceny
i sale teatralne (wspomnieć tu na

leży o pięknej doskonale wyposa­
żonej sali teatralnej przy zaiła
ciach nr 6, dawnych zakładach
ifeniewskiegc).

Dowodem wybitnego ruchu
tralno-sw.etlicowego są laury.
kie spadły na krakowskie zespoły

w tegorocznych eliminacjach w

całej
zain-

spo-

Zie

tea-

ja

TECHNIKUM BUDOWLANE

ROZPOCZĘŁO ROK SZKOLNY

Ponad 1000 uczniów i uczennic

rozpoczęło naukę w krakowskim
Technikum Budowlanym. W pierw
szych dniach nauki odbyły się
dwie narady uczniów z nauczyciel­
stwem. Szkolna organizacja ZMP
i samorząd uczniowski postanowi­
ły sprawować opiekę nad odnowio
ną szkołą i utrzymaniem jej w

czystości.
Młodzież postanawia polepszyć

wyniki nauki oraz pracować spo­
łecznie jeszcze lepiej niż w roku

ubiegłym. Wyrazem tego może być
ostatnia' masówka, na której mło­
dzież powzięła zobowiązanie prze­
pracowania 8 godziwe kombina­
cie Nowej Huty, manifestując w

ten sposób solidarność z Progra
mem Wyborczym Frontu Narodo­
wego. (Koresp. Dzierżak)

czynało być tłoczno, gdy długie
węże limuzyn j-anów ministrów i (
generałów wiały co sił w moto­
rach, żołnierz polski, zwiedziony

’

szumnym hasłem „s;ln: -"irei_ >

gotowi", z bagnetem tylko szedł 1
na faszystowskie tanki. Walczył i :

ginął. Walczył z honorem, tak jak <

bohaterowie z Westerplatte... i

Rozmawiam z, dowódcą bohater­
skiej załogi, która, odcięta od re­
szty kraju,_ przez 7 dni broniła się i
na maleńkim skrawku Westerplat-
te. przed nawalą hitlerowską w pa
miętnym, krwawym wrześniu 1939
rokit. Oto, co opowiada kpt. Fran­
ciszek Dąbrowski. Podaje on tylko
suche fakty, ale jego zwięzłe, żoł­
nierskie słowa wyrażają bardzo
wiele. Zresztą posłuchajcie.

NA 12 GODZIN.

TA NTA 25 sierpnia 1939 r. w go >

dżinach porannych wpływa do
portu gdańskiego hitlerowski pan­
cernik bojowy „Schleswig - Hol-
stein", który zatrzymuje się w na

nale portowym, ok. 100 m. od We­
sterplatte .Dopiero następnego dnia
o godz. 1S odpływa on w pobliże
ujścia Wisły.

W tym czasie sytuacja byłą już
naptężone. Załoga Westerplatte o-

trzymuje rozkaz, aby bezwarunko­
wo utrzymać pozycje — w razie
ataku — przez 6 godzin, aż do na

dejścia posiłków drogą morską.
Rozkaz ten w ostatniej chwili zo-

staje zmieniony: wytrwać przez 12

godzin.
PIERWSZY D1JIEŃ

Dnia 1 września 1939 r. godz.
4.17, strzał pistoletowy w lasku,
przylegającym do bramy kolejowej
Westerplatte. Godz. 4.45 — 5.30:
dwa strzały ze „Schleswig - Hol-
stein". Równocześnie wysadzona
zostaje w powietrze brama i część
muru: usiłowanie zaskoczenia We­
sterplatte.

Placówka nasza „Prom" i czuj­
ki, pełniące wartę od zmroku do

godziny 5 rano, które właśnie mia
ły odmaszerować do koszar — na­
tychmiast „witają" ogniem wdzie­
rające się oddziały SS — Danzi-
gier Heimwehr i kompanię sztur­
mową pancernika. Alarm! Pod o-

gniem karabinów maszynowych,
jedyne działo zostaje wytoczone
na stanowisko. Załoga odpiera atak
na Westerplatte od strony lądu;
jest ona pod silnym ogniem fa­
szystów, których stanowiska znaj­
dują się w okftach spichrzu „An-
ker". Nasz patrol niszczy wartow­
nię „Schupo". Atak hitlerowskiej
piechoty załamuje się. Obsługa
działa niszczy dwa stanowiska cięż
kich karabinów maszynowych wro

ga w oknach spichlerzy. I znów
udaremniony atak. Oddział „Schu­
po" —

się. Są
naszego
ległości
z dział
niszczy
szkadza

Godzina 7: Polskie Radio ogła­
sza napad Hitlera na Polskę. Godz,
9—11.40: znów ostry atak zostaje
odparty. Walka trwa. Godz. 14—
17; trzecie natarcie w tym dniu,
poprzedzone 15. mm. przygotowa­
niem artylerii, odparte. Godz. 17
—19: ogień artylerii ze „Schleswi
ga" i z kierunków Wisłoujścia i
Brzeźna. Ponadto strzelają działka

piechoty napastnika. Godz. 19 —

20.30: odparto czwarty w tym dniu
atak. Godz. 21—1: odparto wypady
hitlerowskie. W pierwszym dniu

mamy 4 zabitych i sporo rannych.
DNIA 2 WRZEŚNIA

/ro ODZINA 5—5.15: silny ogień
'7 artylerii. Godz. 5.15 — 8: od­
parto natarcie hitlerowców. Godz.
9—11: trwa ogień nękający. Samo­
loty napastnika ostrzeliwują z bro­
ni pokładowej. Godz. 11—13: dru­
gie natarcie w tym dniu odparte.
Do godz. 17.35: spokój. ..

Bombardowanie przez 47 samo­
lotów „Stukas" bombami o wadze
250 kg oraz zapalającymi — nisz­
czy całkowicie wartownię nr 5 oraz

nasze moździerze, przerywa lokal
ne połączenie telefniczne między
placówkami i częściowo niszczy ko
szary. Godz. 18—20: palimy tajne
akta i dokumenty. Godz. 20 — 21:

odpieramy atak. Godz. 21.30—23:
łączność między placówkami nawią
zana. Godz. 23—24: silne naiarcie
— odparte. Komunikat Polskiego
Radia donosi o stracie Osowca,
Mławy, Grudziądza. Bydgoszczy,
Kalisza i Częstochowy. O walkach
w rejonie Katowic i w Karpatach.

DNIA 3 WRZEŚNIA
f"i ODZ1NA 4 45—7: artyleria o-

strzeliwuje Westerplatte. Go­
dzina 11: słychać tłumy, witające
oddziały Wehrmachtu, wkraczające
do Gdańska. G'’dz. 15—15.15: silny
ogień artylerii wroga Godz. 15.15
—16.30: natarci wroga.

W nocy hitlerowcy usiłowali wy
sadzić desant w basenie Wester­
platte. Radio
morza. Znów

DNIA

rozbity Ataki powtarzają
odpierane przy wsparciu

nlutonu moździerzy. Z od-
400—600 m otwiera ogień
pancernik „I-Iolstein". który
barykadę, a następnie u-

koszary.

donosi o odcięciu Po

mamy rannych.
4 WRZEŚNIA

ODZINA 4—4.40: ogień arty-
"7 lerii. Godz 4.30—6: natarcie

wroga załamuje, się. Godz. 14—17:
„Schleswig' i ciężka artyleria lą­
dowa strzela. Koszary — zniszczone

zupełnie. Wartownia nr 2 — zrzu­
cona z fundamentów. Ranni nie
mają schronienia. Wielu zostało

rannych powtórnie. U jednego z

nich lekarz stwierdza początki gan
greny. Ewakuacja rannych — wy­
kluczona.

DNIA 5 WRZEŚNIA
ODZINA 11—12: silny ogleAx

V7 artylerii dwóch hitlerowskich'

kontrtorpedowców od Zatoki Gdań
skiej. Godz. 12—15: walka ognio­
wa trwa. Godz. 16.15—17: silny
ogień moździerzy wroga. W nocy
wypady napastnika. Ciężkie walki.
Łączność trzeba .i.poęąmi .. na-wiąizy-
wać na nowo ;o naprawie w dzień
— szkoda marzyć. Komunikaty ra

dia agresora donoszą m in. o za­
ciśnięciu pierścienia wokół Kra­
kowa.

DNIA 6 WRZEŚNIA
ę'' ODZINA 10.30—12: ogień arty

lerii „Schleswig" i baterii lą
dólyyćh. Godz.' '1’2—13": ''beźś^uFećz-

ne 'ńatareie napastnika. Godz. 16.30
■—17.30: ogień ten sam, co przed
południem. Godz. 20.15: wróg usi­
łuje podpalić las na Westerplatte
przez podsunięcie drezyną cysterny
z ropą. Próbę udaremnia ogień na

szego ciężkiego karabinu maszyno­
wego; ropa pali się w cysternie.

W nocy wróg atakuje. Położenie

rannych bardzo cężkW."Szereg' Wy
padków gangreny. Komunikaty hi­
tlerowskiego- radia donoszą o ogól­
nym odwrocie sił polskich, o zaję­
ciu przez wroga Kielc i Krakowa.

DNIA 7 WRZEŚNIA
Z" ODZINA 4: powtórne usiłowa-
'-J nie podpalenia lasu — uda­
remnione. Godz. 4.30—8.30: bardzo

silny ogień artylerii z dział „Schles
wig“ i baterii lądowych oraz mio­
taczy min. Silne natarcie hitlerow
ców załamane w ogniu broniących
się ostatkiem sił. Godz. 10.15: prze
rwanie walki, z uwagi na ogólne
położenie na froncie.

—■Tak przedstawiają się fakty
— historia obrony Westerplatte,
która była „łapana na taśmę" —

przez grupę amerykańskich filmów
ców przybyłych na zaproszenie hi­
tlerowców. Przez cały czas obrony
Westerplatte filmowcy USA żyli z

faszystami w najlepszej komitywie,
„kręcąc" sensacyjne zdjęcia...

— A co dalej? — pytam narra-

torą.
— Dalej? Cóż ,obóz jeniecki. A

w lutym 1945 r. — oswobodzenia

przez Armię Radziecką. Natych­
miast wtedy wróciłem do służby.

Franciszek Dąbrowski niechętnie
mówi o tym (nie chce się chwa­
lić), że przez Dowództwo Armii

Polskiej został odznaczonym Zło­
tym Krzyżem Zasługi i wieloma

innymi odznaczeniami. Krótko opo­
wiada o dalszej pracy, już w wol-

mej Ojczyźnie, o zwolenieniu za

służby w marynarce — ze wzglę­
du na Btan zdrowia (leczy się w sa

natorium), i
Krakowie.

— Wkrótce
•— Wybory

Dąbrowski —

my nasz Sejm. Do głosowania pój
dę z przekonanym że nasz ludowy
rząd jakże in"v od te<ro „zaleśz-
czyckiego" z 1939 r. nie dopuści
do powtórzenia krwawych dni We

sterplatte, do powtórzenia pamięt­
nego września. A lepiej ode mnie,
od moich słów — do przekonania
trafiaia fakty, jak Nowa Huta, Że­
rań, jak inne wielkie budowle so­
cjalizmu. Konstytucja, osiedla ro­
botnicze... Bede głosował z rado­
ścią! — kończy rozmowę Franci­
szek Dąbrowski — żołnierz, który
bronił Westerplatte.

Fot. i tekst: Czesław BreU

o obecnej pracy w

wybory — mówię.
— podchwytuje F.

w których ustanowi-



Wrzesień

Zupa owocowa z qrzankaml.
Cielęcina duszona, sałata, kartofelki.
Kompot.
Przepis na zupę: Owoce gotować aż

do rozgotowania, następnie przetrzeć
przez durszlak, rozprowadzić wodą, do
dając cynamon, goździki i cukier. Za­
gotować. zaprawić łyżką mąki zlemnia
czanej, rozbitej w zimnej wodzie. Jesz­
cze raz zagotować.

Przepis ńa cielęcinę: Mięso udusić na

miękko z łyżką masła i włoszczyzną.
Osobno ugotować zielony groszek, a

gdy będzie miękki, dodać do mięsa 1
jeszcze chwilę razem dusić.

Kilka pytait
Ciekawi jesteśmy:
a) ile jeszcze kioskóic papiero­

sowych muszą rozwalić w „drobny
mak" przejeżdżające nieprawidło­
wo ciężarówki,

b) ile razy jeszcze ma zostać
poturbowana stacje benzynowa w

podobny sposób,
c) ilu przecho­

dniów ma zostać
poturbowanych w

w podobny spo­
sób,

żeby:
1) Władze po­

rządkowe zaintere
soicały się wresz­
cie bezpańskim
skrzyżowaniem w

zbiegu ulic: Kar­
melickiej, 18 Stycznia, alei Sło­
wackiego i Mickiewicza — i żeby:

2) postawiono tam wreszcie mi­
licjanta, który by regulując ruch
zapobiegał ewentualnościom wymię
nionym w punktach a, b, c?

Chodzi o chodzenie

KRAKrJWPtożneiby śmiało na-

zwać '„miastem niemowląt".
Nie ma chyba iv Polsce drugiej
takiej miejscowości, gdzieby tak
często trzeba było urządzać naukę
chodzenia po ulicach. Oczywiście
mamy na myśli chodzenie przepi­
sowe, bo umiejętność łamania

przepisów jest w naszym mieście

doprowadzona do^jpiistrzostwa.
Wśród „analfabetów chodzenia"

jest wiele różnych odmian i ga-
tunków, ale wszystkich można, z

grubsza podzielić na dwa zasadni­
cze typy krańcowo różniące sic od
siebie. Są to: przechodzień żuchwa
ły i przechodzień lękliwy.

Przechodzień -zuchzcały jest na-

ogół człowiekiem-młodym i ufnym
ive własne siły. Bez cienia lęku
przecina on jezdnię wzdłuż i
wszerz (a najczęściej na ukos),
nie uznaje przystanków trawa-

jowych ,lecz wsiada i wysiada w

biegu, gdzie jego bohaterska du­
sza zapragnie, urządza emocjonu­
jące slalomy pomiędzy rozpędzony
mi samochodami itd. Słowem — na

jezdni czuje się, jak u siebie w

domu, gdyż serce jego nie zna

trwogi (ani przepisów): W efekcie
jest częstym gościem kliniki chi­
rurgicznej.
r? PRZECHODNIEM lękliwym

Aj sprawa ma się wręcz odwrot
nie. Każdy pojazd mechaniczny
uważa za swego osobliwego wro­
ga, dybiącego na jego życie, a

przejście przez jezdnię traktuje
jako próbę samobójstwa. Jeśli oko
liczności zmuszą go do tej prze­
prawy, długo stoi na krawężniku,
rozglądając się bezradnie. Po

pierwszym kroku Cofa się spłoszo­
ny dzwonkiem tramwaju odległego
o 2 przystanki, aż wreszcie z deter

minacją zamyka oczy i biegiem
rusza prostą... pod koła samocho­
du.

Liczne „nauki chodzenia" ■nie

wytępiły jakoś ani jednego ani

drugiego rodzaju przechodniów.
Może ostatnia okaże się skutecz­
niejsza. (Bemi)

LGwaltu '

co się dzieje"
wystawia
zespół
dramatyczny ZBM i A

W niedzielę 21 bm. o godz. .16
i 19.30 w sali teatru ZBMiA im.

Szatkowskiego — wystawiona zo­
stanie sztuka Aleksandra Fredry
„Gwałtu co się dzieje". Sztukę tę
opracował zespół dramatyczny
ZBMiA pod kierownictwem A. Slo-

cińskiego.

Księża i działacze katoliccy

wyrażają pełne poparcia
dla Programu Wyborczego

W uroczyście uchwalonej rezolucji
wzywają wszystkich Polaków
do jednoczenia się
we Froncie narodowym
\V WOJEWÓDZKIM Domu
v

’

Kultury Związków Zawodo­
wych odbył się zjazd księży dzia­
łaczy katolickich z całego woj.
krakowskiego, poświęcony zagad­
nieniom Frontu Narodowego. Na

zjazd przybyli: członek Głównej
Komisji Księży z Warszawy ks.
Stanisław Huet oraz księża z Wro

cławia, Opola, Katowic, Częstocho
wy i Bydgoszczy.
y EBRAN1E zagaił przewodniczą

cy ks. dr Szynieczka. Obszer­
ny referat na temat „Katolicy we

Froncie Narodowym'* wygłosił ka­
nonik Julian Sidor z Siemiechowa
koło Tarnowa.

Na tle ogólnej sytuacji między-

Prokurator
zażądał
kary śmierci
dla morderców
Martyki

(Dalekopisem z Warszawy)
Wczoraj w Rejonowym Sądzie

Wojskowym w Warszawie, po zam

knięciu postępowania dowodowego,
zabrał głos prokurator, który scha

rakteryzował nicość moralną za­
siadających na ławie oskarżenia

zdrajców narodu. Czerpiąc natchnie
nie z „Głosu Ameryki**, poszli oni
na służbę wrogiego Polsce amery­
kańskiego imperializmu, siejąc ter­
ror, mordując, rabując, przekazu­
jąc szpiegowskie informacje do Am

basady USA.
Prokurator zażądał dla oskarżo­

nych: Metzger, Cieślaka, Śliwiń­
skiego, Kowalczuka, Pietrkiewieza
i Karskiej kary śmierci, a dla

Hrywniaka i Ickowicza kary dłu­
goterminowego więzienia.

Z kolei przemawiali obrońcy o-

raz nastąpiło ostatnie słowo oskar­
żonych. Wyrok zostanie ogłoszony
w poniedziałek o godz. 13.

uroczyste
otwarcie

wystawy
w lamii Plastyków

Staraniem Zarządu Okręgu To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej zostanie otwarta dziś, tj.
21 bm. w sali Domu Plastyków
przy ul. Łobzowskiej wyątawa ry­
sunków dzieci i młodzieży ze szkol

nych kół Przyjaciół ZSRR pt. „Na
si ulubieni bohaterowie radzieccy**.
Rysunki te stanowią ilustracje do

powieści najpopularniejszych pisa­
rzy radzieckich.

Uroczyste otwarcie wystawy z

udziałem przedstawicieli władz,
Partii i organizacji społecznych
odbędzie się o godz. 11 . (cz)

50 razy
»Trzydzieści
srebrników

W niedzielę 21 bm. o godz. 19.15
na małej sali Starego Teatru wy­
stawiona zostanie po raz pięćdzie­
siąty znakomita sztuka amerykań­
skiego pisarza Howarda Fasta

„Trzydzieści srebrników**.

Utwór ten, w realizacji scenicz­
nej reż. Ireny Babel, w oprawie
scenograficznej Andrzeja Pronasz­
ki, cieszy się dużym powodze­
niem, a ostatnio był serdecznie

przyjęty w teatrze „Nurt" w No­
wej Hucie.

Sztuka Howarda Fasta ma dos­
konałą obsadę, w której uczestni­
czą: K. Brylińska, E. Danklewicz,
J. Kaliszewski, N. Korsan, M.

Kościałkowska, W. Kruszewska, W.

Macherski, S. Malatyi.ski, St. Słój
kowski, M. Stebnicka i A. Walew-

•ka.

narodowej i wewnętrznej mówca
nakreślił cele Frontu Narodiówego.

— Mam głębokie przekonanie—
powiedział ks. Sidor, że wszyst­
ko to, co zmierza do wytworze­
nia w społeczeństwie sztucznych
podziałów, jest w głębszej swej
istocie złe nie tylko dla ustroju
Ludowego Państwa, ale przynosi
także szkodę kościołowi katolic­
kiemu. Szczytne założenia Fron­
tu Narodowego sprawiają, że

wszyscy katolicy, którym droga
jest sprawa niepodległości i lep­
szej przyszłości naszej Ojczyzny
jednoczą się dziś pod jego sztan

darem — oddzielając się zdecy­
dowanie od tych, którzy naduży­
wają religii katolickiej dla wro

gich Polsce celów, by podważyć
autorytet porozumienia pomię­
dzy państwem a kościołem i od

ciągnąć katolików od realizacji
i celów ogólnonarodowych.
W związku z Kongresem Ziem

Odzyskanych ostatnie słowa swego
referatu poświęcił mówca sprawie
umocnienia naszej gospodarki na

tych ziemiach, sprawie ochrony ich

przed wzrastającą agresją neohi-

tleryzmu.
Wysunął on projekt wyboru

przez zebranych — przedstawicie­
li - katolików ziemi krakowskiej
na Kongres Wrocławski. Wśród

burzliwych oklasków delegató-w
wybrani zostali: prof. U . J. ks. dr

j Tadeusz Kruszyński i prof. dr
Lehr - Splawiński. Z kolei zabie­
rali głos dalsi mówcy.

Na zakończenie uchwalono jed­
nomyślnie rezolucję, w której m.

in. czytamy:
My, duchowni i świeccy kato­

licy zgromadzeni na zebraniu

wojewódzkiej Komisji Intele­
ktualistów i Działaczy Katolic­
kich w Krakowie obradując w

szczególnie doniosłym okresie

jednoczenia się narodu polskie­
go we Froncie Narodowym, pra­
gniemy w imię odpowiedzialno­
ści za przyszłość narodu polskie­
go zabrać glos w ważkich spra­
wach obywatelskich z pełną świa

dotnością ważności sytuacji.

Wyrażamy pełną solidarność
z uchwalą Ogólnopolskiej Kon­
ferencji Intelektualistów i Dzia­
łaczy Katolickich, wzywając do

zjednoczenia się wszystkich Po­
laków niezależnie od różnic świa

topoglądowych we Froncie Naro

dowym. Cele Frontu Narodowe­
go są wspólnymi celami wszyst­
kich Polaków. Dlatego też obo­
wiązkiem obywatelskim jest
wzmożenie wysiłku w obronie

pokoju, umocnieniu granicy na

Odrze i Nysie i przeciwstawie­
niu się antypolskim poczyna­
niom rewizjonistów zachodnio -

niemieckich, w umocnieniu i

rozwijaniu polskiej kultury i poi
skicj gospodarki na Ziemiach

Odzyskanych, w realizacji wy­
tycznych gospodarczych Planu

6-Ietniego w umocnieniu obron­
ności kraju i pokoju wewnętrz­
nego.

Opierając się W swojej dzia­
łalności na akcie porozumienia
pragniemy również przyczynić
się do pogłębienia i pełnej obu­
stronnej realizacji wytycznych
porozumienia. Opierając się na

dyrektywach porozumienia wno

simy twórczy wkład we wspól­
ne dzie-lo narodowe, przeciwsta­
wiajmy się wrogowi, który clice

poróżnienia wierzących i niewie

rżących, by w ten sposób utru­
dnić dzieło budowy silnej Polski,
utrudnić dzieło budowy Frontu

Narodowego. Potępiamy i odci­
namy się od tych obcych i szko­
dzących narodowi praktyk.

Niedzielne

poranki
uj kinach

Na porankach w trzech kinach

wyświetlone zostają dziś, , tj, 21
bm. filmy produkcji polskiej. Bę­
dą to filmy: „Warszawska premie­
ra" w „Uciesze**, „Zakazane pio­
senki" — w „Warszawie** i „Dom
na pustkowiu" w „Wolności".

Początek o godz. 10 i 12.
W „Sztuce" o godz. 10 i 12 wy­

świetlony zostanie film „Dziewczy­
na u źródła", a w pozostałych ki­
nach filmy bieżące.

Najmłodsi miłośnicy kina zoba­
czą w „Wandzie" o godz. 10. 11.30
i 13 bajkę radziecką pt. „Czaro­
dziejskie ziarno".

Ogólnopolski Komitet Wybor­
czy Frontu Narodowego zwołał
we Wrocławiu wielki Kongres
Ziem Odzyskanych. Uważamy
za swój obowiązek wezwać wszy
stkich katolików polskich do po­
głębienia i umocnienia woli o-

brony granicy na Odrze i Nysie.
Intensywna i ofiarna praca nad

realizacją bezspornych ogólnona
rodowych zadań, zjednoczenie
się wszystkich Polaków we Fron
cie Narodowym pod kierownic­
twem rządu Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej — oto zadania,
którym będziemy służyć, uświa­
damiając ich historyczne znacze­
nie wszystkim katolikom pols­
kim.

W lokalach

óhwodówych
Komisji
Wyborczych
wystawione będą
spisy wyborców

Od 21 września do 27 września
1952 r. w godzinach od 16 do 21

będą wystawione spisy wyborców
w lokalach Obwodowych Komisji
Wyborczych.

W ciągu 10 dni od pierwszego
dnia wystawienia spisu można

wnieść przez Obwodową Komisję
Wyborczą do Prezydium Miejskiej
Rady Narodowej ustnie lub pisem­
nie reklamację w sprawie jakich­
kolwiek nieprawidłowości.

„Staromiejska"
wykonała już

plan obrotu
Restauracja „Staromiejska" przy

Małym Rynku w dniu 17 bm. wy­
konała już roczny plan obrotu. Na

leży dodać, że restauracja ta w

ub. r . zainicjowała współzawodnic­
two między upołecznionymi loka­
lami gastronomicznymi w całej Pol
sce i pierwsza zwyciężyła w skali

ogólnokrajowej.

Prof. J. Kleiner

o twórczości
Fredry

Na posiedzeniu sekcji drama­
turgicznej krak. oddziału Związku
Literatów Polskich, rozpoczynają­
cym nowy sezon działalności

Związku, odbył się wysoce intere­
sujący odczyt prof. Juliusza Klei­
nera pt. „Realizm fredrowski".

Prelekcja wzbudziła żywe zainte­
resowanie.

Po odczycie potoczyła się dysku
sja, w której wzięli udział m. in.

Henryk Markiewicz, Alina Świ­
derska i Jerzy Zagórski, (jar)

Włościańska

orkiestra

namysłowskiego
wystąpi w »Studio«

Do Krakowa przybędzie tylko
na jeden gościnny występ po­
wszechnie znana włościańska orkie

stra Namysłowskiego.
Ten 36-osobowy zespół chłopów

z Zamojszczyzny wystąpi w stro­
jach regionalnych z koncertem w

sali teatru „Studio" 22 bm. o

godz. 19.
Dyryguje Stanisław Namysłow­

ski.

„ECHO KRAKOWSKIE"

CT-MW-kieiw

NIEDZIELA

Teatr Im. Słowackiego — godz. 15
„Zemsta ', godz. 19 „Król i aktor".

Teatr Stary (duże sala) godz. 19
„Kruki", (mała sala) godz. 15 i 19.15
„Trzydzieści srebrników".

Teatr Rapsodyczny — godz. 19.15 Po­
lonez Imć Pana Bogusławskiego”.

Teatr Młodeąo Widza — godz. 16.30
i 19.30 „Świętoszek”.

Teatr Groteska — godz. 19 „Igraszki
z diabłem”.

Teatr Studio (ul’. Skarbowa 2)—godz
19.15 „Ożenić się nie mogę”.

Teatr Kolejarza godz. 19 „Ojciec de-
biutantki”.

Cyrk nr 4 (na Błoniach) godz. 13.30 i
19.30 .

'

PONIEDZIAŁEK

Teatr im. Słowackiego — nieczynny.
Teatr Stary — nieczynny.
Teatr Rapsodyczny — godz. 19,15

„Polonez Imć Pana Bogusławskiego".
Teatr Młodego Widza — godz. 16

„Powrót posła", godz. 19.30 „święto-
szek".

Teatr Groteska — godz. 19 „Igraszki
z diabłem".

Teatr Studio (ul. Skarbowa 2) Kon­
cert orkiestry włościańskiej.

Teatr Kolejarza — godz. 19 „Ojciec
deblutantki".

Cyrk nr 4 (na Błoniach) godz. 19,30
(tel. 55 -785).

NIEDZIELA

Apollo: „Wyścig Pokoju" I „Go-
home" godz. 12, 16, 17.30, 20,30,

Sztuka: „Orzeł Kaukazu", godz, 15 45
18, 20.15; godz 11 — „Córki Chin".

Warszawa: „Na manewrach”,a 15 45
18, 20.15.

Młoda Gwardia: „Bitwa stalingradz-
ka” (część I) godz 15 30, 17.30, 19 80.

Uciecha: „Dltta", godz. 15 30. 18 20 30
Wanda: „Wilhelm Tell", godz. 15.45

20.15.

Chemik: „Zew morza", godz. 19.
Dworcowe: PKF, „Egzamin", „Odwa

żny zając” i „Mikołaj Kopernik".
PONIEDZIAŁEK

Apollo: „Poddany" — 16, 18, 20,
„Pieśń Abaja" godz. 12 .

Młoda Gwardia: „Czarodziejskie ziar
no" 15.30, 17.30, 19.30.

Stzuka: „Drużyna" godz. 16, 18, 20.

Uciecha: „Ditta", 15.45,’ 18. 20.15.
Wanda: „Wilhelm Tell” 15.45, 18

20.15.
Warszawa: „Zwycięstwo Korynny

Schmidt” 16, 18, 20.
Chemik: „Wesoła trójka” 19.
Dworcowe: „Polska Kronika Filmo­

wa”, „Egzamin", „Odważny", „Zając”,
„Mikołaj Kopernik” od godz. 16 — 24.

Dom Kultury: poniedziałek, godz. 19
Tygodniowy przegląd prasy.

otwarte od godziny 9 do 15 w niedzie­
leIświętaod9do16.

Muzeum Archeologiczne przy PAU u:

Sw Jana 23 — zbiory archeoiogtęźne
Wystawa w Dorno Szolaysklcb (p;»<

Szczepański)

Otwarte od godziny 9 do 15 w niedzie­
letświętaod9do16.

Muzeum Archeologiczne przy PAU pi
sw Jana 23 — zbiory archeologiczne

Wystawa w Dorno Szotayskicb (p;»<
Szczepański)
z Pałac^ Sztuki — Wystawa Okręgowa

Muzeum Etnograficzne: „Polskie tań

z PpaA Sp!Ukl ~ wJ'stawa Okręgowa

Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia Wy
ławnicza ..Prasa”.

Kertagule: Kolegium
Redakcja: Kraków Wtślns 1. O P
Administracja: RS W „Prasa” — W1A1-

na 2. II! p tel 558-82
Biuro Ogłoszeń: Rynek Gł 46. I P lei

>21-83
Konto w N B P nr Sl/lionsi.
reletony: ręnaktot oseseifiy i sekre­

tariat 24(1-73 dział m*1 * * *e)slti 2I9-4S. dział
teren 546-34. dział taeznoćcrt z Czytelni-
kami 219-43 (w s t<>—17) dział sportowe
i „Piłkarz" - Wielopole Ł. IV p . te:
543-38 Redaktor naczelny przejmuje w

godzinach 10 — 11, sekretariat redakcj’
10-15

Oriikarnla- „Prasa".
Zam. nr 2459 . 3-B -26114

Muzeum Etnograficzne: .

c« ludowe”.

Wystawa: .JDawne warownie Kr a ko
wa" w muracb floriańskich.

Muzeum Narodowe, oddziel przy ul
Smoleńsk, wystawa kilimów I porcala
ay.

TABELA WYGRANYCH
5 Krajowej Loterii Pieniężnej

2 dzień ciągnienia I Rzutu

Wygrana po 40000 zł padła na Nr
27901.

Wygrane po 20000 zł padły na

Nr Nr 5128 47400 53420.

W'ygrane po 10000 zł padły na

Nr Nr 3735 139766.

Wygrane po 5000 zł padły na

Nr Nr 11572 21624 39546 59410 86447
130057 133223 140949 148969.

Wygrane po 2090 zł padły na

Nr Nr 3373 18090 31706 34361 47243
47843 55659 58733 58852 73931 81026
89737 90167 100385 101919 105530
113375 113785 122988 124406 124918
128205 133039 145272 148653.

Wygrane po 1000 zł padły na

Nr Nr 596 2791 3412 6957 11216
14009 14836 15699 17840 21556 22461
23833 26267 27566 33919 37613 48797
19988 50541 53880 60333 74125 80895

Dalszy ciąg wygranych sprawdzić w KolekPiw.

Sir. 5

POGOTOWIE KATUNSOWB

Pogotowie Ratunkowe wydziału Zdro
wis woj H N w Krakowie, ul. Siemi­
radzkiego l. telefony: 222-22 t 211-11
jdzieia pomocy we wszystkich oaglyoił
wypadkach 1 nagłych zaehorteniacn o-

raz w przypadkach położniczych Ambut
atonum Pogotowia czynne Jest cala

iobę Informacja o Wypadkach tel. nr

291-91.

Rynek Gt 42. Grodzka 17. pi. Matejki
2. Kaz. W. 36. Pstrowskiego 27.

DYŻURY APTEK:

NIEDZIELA

5,50 Początek audycji.a 6,00 Wlado
mości. 6,10 „Na dzień dobry” — muzy­
ka. 6,55 Kalendarz radiowy. 7,00 Wia­
domości poranne. 7,05 „Od melodii dd
melodii”. 7,55 Program dnia. 9,90
Dziennik poranny. 8,20 Muzyka. 8.55
Program dnia i komunikaty (Kr). 9,00
Aud. z cyklu: Concerti grossl J. F .

Haendla. 9,30 Aud. dia dzieci w wieku
przedszkolnym p. t . „O tym jak Się
rzep do psiego ogona przyczepił”. 9,45
„Wieś tańczy i śpiewa” (Kr). 10,00 Prze
giąd prasy stołecznej. 10,05 Skrzynka
ogólna PR. 10,20 „5:0 dla mtódóśći" —

aud. satyryczno-rozr-ywkowa. 10.50
Pieśni różnych narodów. 11,10 Poezja
i muzyka. 11,40 Skrzynka Wszechnicy
Radiowej. 12,04 Przegląd czasopism.
12,10 Poranek symfoniczny. 13,15 Nie
ma róży bez kolców — pogadanka.
13,25 Koncert orkiestry mandolinlstów
rózgi, łódzkiej. 14,00 W walce O nową
wieś (Kr). 14,15 Koncert dla wsi (Kr).
14.50 „Fredro w Zakładach Budowy
Maszyn i Aparatury im. Szadkowskie­
go w Krakowie” — reportaż w opraco­
waniu Wł. Błachuta (Kr). 15,15 Audycja
dla dzieci. 16,00 Co przynoszą nowe

„Problemy". 16,20 Muzyka taneczna

(Kr). 16,40 Audycja świetlicowa (Kr).
17,00 Dziennik popołudniowy. 17,20
Koncert rozrywkowy w wykonaniu or­
kiestry rózgi, bydgoskiej. 18,00 „Szczę­
ście Frania” — komedia Wł. Perzyń-
skiego. 19,30 Melodie taneczne w wyto
zespołu instrumentalnego pód dyr. .1.
Haralda. 20,00 Audycja literacka. 20,58
Stan pogody. 21,00 Dziennik wieczor­
ny. 21,15 Felieton. 21,30 Z cyklu: Lau­
reaci nagród państw, na rok 1952” —

Andrzej Panufnik. 22,00 Wiadomości
sportowe z całej Polski. 22 .30 Wia-
domości sportowe (Kr). 22,40 Muzyka
taneczna. 23,10 Koncert z okazji 70
rocznicy urodzin K. Szymanowskiego.
23,40 Henryk Swolkien — kołysanki.
23.50 Ostatnie wiadomości.

PONIEDZIAŁEK

5,00 Początek audycji. 5,05 Wiado­
mości poranne. 5,10 Audycja dla wsi.
5,20 Koncert poranny (Kr). 6,00 Gim­
nastyka. 6,10 Kalendarz radiowy. 6,15
Program dnia (Kr). 6,20 Komunikaty
(Kr). 6,30 Dziennik poranny. 6,50 Mu­
zyka rozrywkowa. 7,50 Stan pogody 1
program dnia. 7,55 Wiadomości poran­
ne. 11,45 Glos mają kobiety. 12,04
Dziennik południowy. 12,15 „Na swoj­
ską nutę” — gra zespól harmonistów.
12.45 Audycja dla wsi. 13.00 — Duety
wokalne w wykonaniu E. Szaniawskiej.
13,15 Konc. orkiestry rozgłośni łódz­
kiej PR. 13,50 Poradnik fachowy dla
wsi. „Przygotowujemy kiszonki” — po
gadanka Fr. Kozieła (Kr). 14,00 Pro-
gram dnia. 14,05 Informacje. 14,10 Dla
klasy III — baśń M. Konopnickiej p.t .

„Jak to z lnem było”. 14,30 Muzyka.
14.45 Koncert solistów. 15,09 Komuni­
kat o stanie wód. 15,15 Audycja PCK
dla chorych. 15,30 Dla świetlic dziecię­
cych. 16,00 Muzyka popularna. 16,20
Dziennik krakowski (Kr). 16,30 Muzy­
ka rozrywkowa (Kr). 16,45 Radiowęzły
przed mikrofonem — aud, w opraco­
waniu K. Kowickiego (Kr). 17,00 Wia­
domości popołudniowe. 17,15 Pieśni w

wykonaniu Amelity Galli-Curci i Józe­
fa Schmidta. 17,35 Reportaż literacki
(Kr). 17,55 Utwory kompozytorów
współczesnych (Kr). 18,20 Muzyka po­
pularna w wykonaniu duetu fortepia­
nowego. 13,30 Recital śpiewaczy w

wyk. J. S . Adamczewskiego. 18,50 „Dwa
zakłady” — fciieton I. Wierzbanow-
skiej (Kr). 19,00 Koncert życąęii (Kr),
19,30 Muzyka i aktualności. 20,00 Kon
cert krakowskiej orkiestry i chóru PR
pod dyr. J. Certa. Soliści: St. Kalafar-
ska — sopran, L. Lipka — tenor, St.
Lewicki — baryton (Kr). 20,40 „Zwią­
zek Michała G. Powera” — opowiada­
nie. 20,58 Stan pogody. 21,00 Dziennik
wieczorny. 21.36 Wiadomości sporto­
we. 23.30 Muzyka taneczna. 21,45 Od­
powiedzi Fali 49. 21,55 Musorgski:
„Borys Godunow" — prolog i akt 2,
3 i 4. 23,50 Ostatnie wiadomości.

30899 86393 86472 88809 90256 91228
93031 93665 94796 97842 99613. 100058
100239 101070 101104 102446 103992
110582 112065 113655 116191 116520
117204 120772 121444 137353 141364
145925.

Wygrane po 400 z! padły na

Nr Nr 2619 6314 6631 8859 9008 9679
9912 10116 16928 16996 22093 22460
22967 33685 24628 26449 26774 28313
31097 35428 39511 41821 42242 43310
49364 50298 53747 54057 55691 57079
57310 59812 60388 61606 64543 65700
88342 69203 69779 71170 72193 74154
74865 75827 75917 77398 78127 78463
79867 80316 83500 84855 87870 90556
90633 95065 96161 99532 102252 102789
108574 109364 111011 112189 112200
1131.13 115893 116509 117318 118217
119640 122838 123605 124155 126113
127115 128234 135451 135790 136417
137804 138339 141000 141361 144617
-44798 146010 118079 149231.



Kasperczak - Rozpierski
stoczyli najciekawszą waik?

m I dniu Spartakiady Gwardii
Mistrz Polski - Murawski
zademonstrował dobrą formę

(Korespondencja własna)
— Ten turniej rozgrywa się o miesiąc za wcześnie — takimi słowami

wita nas trener Szydło. Nasi pięściarze nie są Jeszcze dostatecznie „dotar­
ci" — nie znajdują się w formie. Zdanie to podzielają I inni trerZxzy, jak
również Franek Szymura.

Istotnie słowa trenerów znalazły potwierdzenie na rinqu. Wkrótce przeko­
naliśmy się, ie większość walczących zawodników daleko Jest Jeszcze od
swych możliwości. Akcje rwały się co chwila i nie miały zupełnie płynności,
padały chaotyczne, niecelne i zbyt obszerne ciosy, pięściarzom brak było
elastyczności, a sztywne nogi odmawiały posłuszeństwa.

Drugoligowcy
kończą rozgrywki

Większość zespołów drugiej ligi
Łończy w niedzielę rozgrywki mi­
strzowskie.

Przodownik grupy czwartej nie­
mal stuprocentowy już finalista

rozgrywek drugoligowych — Włó­
kniarz Kraków gra przedostatni
swój mecz w Przemyślu z miejsco
wymi Budowlanymi.

Drugi zespół krakowski Stal No
wa Huta wyjeżdża do Lublina na

spotkanie z Gwardią.
W pozostałych trzech meczach

grupy czwartej walczyć będą:
Włókniarz — Gwardia Kielce w

Chełmku, Ogniwo — Włókniarz
Krosno w Tarnowie oraz Ogniwo
•— OWKS Lublin w Częstochowie.

Pozostałe zaległe spotkania roze

grane, zostaną 28 września i 5 paź
dziernika, po czyni mistrzowie grup
rozpoczną walki finałowe. W ro­
ku bieżącym spotkają się mistrz

grupy pierwszej z mistrzem gru­
py trzeciej oraz mistrz grupy
drugiej z mistrzem grupy czwar­
tej. . Zwycięzcy tych spotkań uzy­
skują awans do pierwszej ligi.

Najlepsze wal­
ki odbyły się w

kategoriach mu­
szej i w kogu­
ciej — jedynie
te spotkania o

slągnęły właści­
wy poziom 1 im
warto poświęcić
słów kilka.

DOWftP
PÓJDZIEMY?

Piłka nożna
SPOTKANIE TOWARZYSKIE

Godz. 16, stadion Ogniwa: Ogniwo
Bytom — Ogniwo Kraków.

O mistrzostwo kl. I

Grupa III: godz. 16, boisko Kole­
jarza w Wieliczce; Kolejarz Wielicz­
ka — Spójnia MHD.

Grupa IV: godz. 16, boisko Spójni
w Bieżanowie: Spójnia Bieżanów —

.Unia Kraków.
Siatkówka

Godz. 10, stadion Gwardii: finałowe

spotkanie o drużynowe mistrzostwa

województwa w siatkówce kobiet
Gwardia Kr. — Ogniwo Tarnów.

Koszykówka
Godz. 12, stadion Gwardii: ćwierć­

finałowe spotkanie o Puchar Polski w

koszykówce drużyn męskich Gwardia
,Kr. — Stal Poznań.

Roks
Godz. 19, hala OWKS przy ul. Zwie

rzyniećkiej: zawody o mistrzostwo kl.

wojewódzkiej Unia Oświęcim — Gwar
dia Kr.

MISTRZ POLSKI NA RINGU

Mistrz Polski — Murawski zmie­
rzy! się z wicemistrzem Polski z ro­
ku 1949 — Mikołajczewskim. Muraw
ski natychmiast po gongu ruszył do
energicznego ataku i panował na

ringu dzięki lepszemu przygotowa­
niu kondycyjnemu. Mikofajczewski
tylko od czasu do czasu rewanżowa!
się kontrami, ale nie umiał wykorzy­
stywać ich skutku. W drugim star­
ciu omal nie katastrofa — Mikołaj-
czewski po silnym ciosie pada na

deski, ale podnosi się po 6 sekun­
dach.

W trzeciej rundzie mistrz Polski
rozpoczyna decydującą ofensywę,

chcąc za wszelką cenę znokautować
przeciwnika. Ataki te są jednak nie
przemyślane, chaotyczne i Mikołaj-
czewski wychodzi obronną ręką z

tej opresji.
W drugiej parze Błaszkowski w wal-

, ce 7. Łakomym zademonstrował dość
. dobry I szybki cios, ale nieco zbyt ner­
wowy. Po wyrównanym spotkaniu
przyznano zwycięstwo Łakomemu 2:1.

Dobrą walkę w koguciej Stoczyli
Kllnkosz I Piński. Początkowo na punk
ty prowadził twardy Piński, ale
trzeciej zainkasował klika ciosów
korpus I stracił animusz oraz siły.

ATAKI KASPERCZAKA

I wreszcie najciekawsza walka wie
czoru: Kasperczak — Rozpierski.

Kasperczak natarł energicznie, ale
Rozpierski błyskawicznie przechodzi
do zwarć, w których osiąga przewa­
gę, zadając wiele ciosów w korpus.
Walka Jest żywa i ciekawa: Kasper­
czak dąży do dystansu, dużo ataku­
je, ale popełnia liczne błędy. Od cza

su do czasu nie wiadomo z Jakieqo
powodu wstrzymuje akcje, a te „prze

stoję" wykorzystuje Rozpierski. Roz­
pierski również nie Jest Jeszcze w

formie; walczy zbyt powolnie I nie
korzysta z wielu dogodnych sytuacji.

Zwycięstwo przyznano Kasperczako-
wi.

I na tych walkach można by Już za­
kończyć sprawozdanie z Hali Mirow­
skiej, gdyż pozostałe spotkania były
bez historii. Oglądaliśmy zaledwie prze
mętność. Niektóre walki były bardzo
słabiutkie i
poważnego

>

w

w

odbiegały poziomem od
turnieju.

NIESPODZIANKI

rodzaju niespodzianką
Brzezińskiego v> wadze

Jednak
był sztyw-
stosowaniu

by-
lek
za-

Pewnego
la porażka .

klej z Pekiem. Brzeziński
służył na przegraną, gdyż
ny 1 zapomniał zupełnie o

odskoków.
Do niespodzianek można .. „ ....

zaliczyć niezrozumiana decyzję sędziów
w walce Cyran — Klajn, w której to

jaskrawo pokrzywdzono dużo lepsze­
go Cyrana. Niespodzianką była dość
słaba forma olimpijczyka Krawczyka,
który miał wiele kłopotów z uzyska­
niem zwycięstwa nad Maciejewskim.

by jeszcze

i
s
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— Ty jesteś dobry chłopiec i będą z ciebie, Emilu lu­
dzie. Tylko zaciśnij zęby. Rozglądaj, się dokoła i właśnie
się ucz. Przyjdą lepsze czasy. Lepsze czasy dla was mło­
dych. Myślisz mały, że zawsze pan Bata będzie królem

naszych, czeskich butów? Gdzie tam! Przyjdą inne czasy,
a królowie tacy i inni pójdą sobie precz.

— Jest już kraj — ciągnął Koszałka.— gdzie.panowie
Bata nie mogą gnębić robotników. Gdzie panuje równość,
gdzie nie ma biednych i bogaczy... Duży, duży kraj — na

jednej szóstej kuli ziemskiej.
Ciekawe rzeczy opowiadał majster Koszelka.

Ze sportem w Zlinie zetknął się Emil zupełnie przypad­
kowo. Pewnego dnia rozlepiono na murach afisze, które

głosiły, że w niedzielę odbędzie się „Wiosenny bieg na

przełaj o mistrzostwo Zlina". Emil przeszedł obojętnie ko­
ło pierwszego afisza, anj nawet nań zerknął. Ale przy dru­
gim się zatrzymał i spojrzał na napis.

— Wielka mi rzecz, bieg na przełaj! Albom to nie bie­
gał. z chłopcami nad Lubiną. Człowiek za dorosły na takie

zabawy.
Wzruszył ramionami i poszedł dalej.

RGANlZĄTORAMi imprezy byli dwaj nauczyciele gim-
■J naslyki jednej ze szkół w Zlinie — Horec i Brzezina.

Wychodzili wprost że skóry, aby bieg udał się jak naokazalej.
Wszystka było już gotowe: trasa, afisze, reklama.

— Brak tylko startujących — martwił się Horec. Ze zgło­
szeniami było kiepska, zaledwie 44 zawodników.

A może by tak namówić praktykantów od Baty? —

dz.it Brzezina
Horec machnął ręką:
— Bytem I tam. Patrz, oto lista od Baty. Jedni nie

butów, inni nie dicą. Wczoraj ledwo namówiłem jakiegoś Za­
topka, żeby raczył wzuje udział w biegu. Taki młokos, a dłu­
go się zastanawiał, aby wreszcie łaskawie się zgodzić. Nie

mają czasu, wszyscy tacy zapracowani.

dora-

mają

Słabo wypad! Kolczyński, który Jak­
kolwiek posiał na deski Głowackiego,
jednak walczył poniżej formy 1 wiele
ciosów ładował w powietrze.

Najbardziej ambitnie walczył Ły­
siak, który Już w pierwszej rundzie
miał tak spuchnięte oko, że nie miał
pełnego pola widzenia, a mimo to zwy
ciężył Urbanowicza.

K. 6.
WYNIKI WALK

Musza: Murawski pokonał MfkołaJ-
czewskiego, Łakomy zwycięży! Błasż-
kowskiego 2:1, kogucia: Klinkosz wy­
grał z Pińskim, Kasperczak z Rozpier-
skim, piórkowa: Walczak wygrał z

Czarneckim 2:1. a Tyczyński z Zandec-
kim, lekka: Pek pokonał Brzezińskie­
go 2:1, a Kosicki Karczmarczyka, iek-
kopółśrednia ;Graf wygrał z Jastrzęb­
skim, a Klajn niezaslużenle z Cyra­
nem, półśrednla: Chodorowski wypunk
tował Lecha, a Piński Szulca, lekko-
półśrednia: Krawczyk wy-grał z Macie­
jewskim (Kr), a .Rzadkiewicz z Woł­
kiem, średnia: Krauz zwyciężył Macie
Jewskiego, a Kolczyński — Głowackie­
go, półciężka: Wojnarowski został zdy
skwaliflkowany w walce z Rysiem, Łv
siak wygrał z Urbanowiczem 2:1, cięż
ka: Mączka poddał się Drewiczowi, a

Sasin Jądrzykowi.

TURNIEJ ZAPAŚNICZY
W piątek 19 bm. odbyły się ostatnie

dwie rundy walk zapaśniczych Sparta
kłady Gwardii.

Tytu*y mistrzów w poszczególnych
wagach zdobyli (w kolejności wag):
Bednarek (Łódź), Łydziński (Kr), Lesz­
czyński (Gd), Betański (Bydg), Świę-
tosławski (Ł), Karolak (Gd), Lerant
(Ł) 1 Rola (Gd).

Skład

reprezentacji
Krakowa

Wynik
pienuszego meczu

KTO - Polska
pod znakiem

zapytania
DZIŚ na stadionie

szawie rozegrany
piłkarski Polska —

tiię to jest pierwszym oficjalnym me­
czem reprezentacji obu krajów.

Do niedzielnego spotkania z Polską
piłkarze NRD przygotowują się już
prawie od półtora miesiąca. Repre­
zentacyjna ich drużyna została ze­
brana na obozie pod kierownictwem
trenera państwowego, Willi Oolgar-
da. Początkowo w Warszawie mieli
wystąpić zawodnicy młodzi, tzw.

przez prasę niemiecką „drużyna ta­
lentów". Po naszych meczach z Cze­
chosłowacją, kierownictwo
stwa niemieckiego zmieniło
młodocianych zawodników i
dzie zaledwie tylko trzech.

Drużyna polska wystąpi
dzie następującym: Szymkowiak, Gę
dłek, Bartyla, Banisz, Janduda, Ma­
mon, Bieniek, Mordarski, Trampisz,
Cieślik, Alszer, Anioła. Wiśniewski,
Wyrobek, Suszczyk, Strzykalski, Gro
nowskl i Kubocz. (h)

Str. 6. ECHO KRAKOWSKIE

Walery Wątróbka ma głos

Gienia szoferka
WPw
zostanie
NRD.

War-
mecz

Spotka-

pi,'kar-
skład I z

grać bę-

w skła-

GIENIA. w ostatniem czasie
niemożebnie mnie się zmie­

niła. Była na jakiemś podobnież
zebraniu, gdzie przeprowadziła tak
zwaną uchwałę, że samodzielnego

fachu ma się uczyć, że nie chce
już dłużej jako przy mężu w pasz
porcie figurować i temuż podob­
nież.

Jednem słowem postanowienie
zrobiła do motoryzacji przystąpić,
czyli, że na szoferkie się zostać.
Jak mnie to powiedziała, spojrza­
łem się na nią i nadmieniam:

— Gieniuchna, a może weźmiesz,
„kogutka"?

— W jakiem celu?
— Przypuszczalnie główka cie

boli. Musisz mieć gorączkie, bo

majaczyć zaczynasz.
Obsztorcowala mnie na perłowo

i w dalszym ciągu się upiera, że

na mecz

i Będzram
Wykorzystując wolny od rozgry

wak mistrzowskich termin sekcj a

wyszkolenia WKKF Kraków pra­
gnąc nawiązać współpracę i spraw
dzić jaki poziom reprezentują za­
wodnicy Krakowa wyraziła zgodę
na rozegranie towarzyskiego spot­
kania piłkarskiego z reprezentacją
Będzina.

Jedenastka Krakowa oparta zo­
stała na zawodnikach rezarw dru­
żyn ligowych oraz wybijających
się zawodnikach klasy pierwszej.

Imienny skład przedstawia się
następująco: bramkarze: Lech
(Gw.), Hymczak (AZS), obrona:
Garze! (Ogn. Bronowice), Rogóla
(Wł. Kraków), Więcławek (Ogn.
Kraków), rez. Makówka (Górn.
Wiel.), pomoc — Jaglarz (Wł.
Kr.), Młynarski (Ogn. Bronowice),
rez. Pajor (Górn. Wiel.), atak:
-Mach (Ogn. Kr.), Dycjan (Ogn.
Kr.), Maryan (Wł. Kr.), Buszek

(Ogn. Kr.) i Kumela (Stal,
graph), rezerwa Piepszyk
Kr.).

Kierownikiem ekipy jest
Sołtysik, instruktorem Bielecki.

Arti-
(Wł.

mgr.

Przed ostatnią jesienną próbą

czołowych tenisistów
Ogólnopolski turniej w Katowicach

W PONIEDZIAŁEK 2Z bm. rozpoczyna się w Katowicach Jesienny ogólnopol­
ski klasyfikacyjny turniej tenisowy czołówki polskich tenisistów w kon­

kurencji mężczyzn 1 kobiet. Będzie to ostatnia poważna tegoroczna próba na

kortach otwartych, zaliczana do klasyfikacji przy ustalaniu tegorocznej listy
najlepszych tenisistów.

Do udziału w rozgrywkach katowle- ~

kich powołano ogółem 32 mężczyzn i 20
kobiet, którzy podzieleni zostali na gru
py, a w grupach tych każdy gra z każ­
dym.

W konkurencji mężczyzn ustalono po­
dział na 3 grup po 4 graczy w każdej
grupie. Z poznaniaków rozlosowany w

grupach został Piątek. Ma on w swojej
grupie stosunkowo łatwych przeciwni­
ków, mianowicie: Skoczylasa z Krako­
wa, Tadeusza Kołcza i Misiaka z Często­
chowy. Piątek nie powinien mieć spe­
cjalnego trudu z przedostaniem się do
grupy półfinałowej.

W grupie Kramera znajdują się rozlo­
sowany Licis, oraz Trechciński i Wa-

wrzyńczak. Poznaniak znajdujący się o-

becnie w dobrej formie powinien sto­
czyć ciekawą walkę z Licisem. Nieła­
twym też dla niego przeciwnikiem bę­
dzie Trechciński.

Tomaszewski ma w swej grupie roz­
losowanego Olejniszyna oraz Bratka z

Katowic i młodego Kaniewskiego z So­
potu, Kraszewski znalazł się w grupie
Buchalika, a oprócz niego znajdzie groź
nych przeciwników w Borowczaku z

Łodzi i Piotrowskim z Warszawy.
W konkurencji kobiet Jaśko-.yiakówna

została rozlosowana. , i. w, grupie swej
spotka' się że Stępkowską,

'

Pajćhiową i
bardzo groźną R.yczkówną. Tomaszew­
ska ma w swej grupie rozlosowaną Po­
pławską, a ponadto Krawczykównę z

Krakowa 1 Bieniewską (Mikicką) ,z Sopo
tu. Stosunkowo w najłatwiejszej grupie
znalazła się Lamperska. która walczyć
będzie z rozlosowaną w tej grupie An-
drutową ze Szczecina, Piątkową z Kato­
wic 1 Z. Kubalanką z Krakowa.

W Katowicach blerze udział cała czo­
łowa stała stawka, naszych tenisistów.
W konkurencji mężczyzn w 8 grupach
rozlosowani zostali Piątek', Nlestrój, Ra­
dzie, Olejniszyn, Buchallk, K. Tłoczyń-
ski, Licis i Sebrala. Według wszelkiego
prawdopodobieństwa ta ósemka powin­
na się znaleźć w grupach półfinałowych,
gdzie również każdy walczy z każdym
i w wyniku tych spotkań wyłoniona zo­
stanie grupa finałowa. Najpoważniej­
szym kandydatem na zwycięzcę turnie­
ju katowickiego jest naszym zdaniem
■Tózef Piątek, jeśli oczywiście wytrzyma
kondycyjnie trudny ten turniej 1 nie
będzie miał tak charakterystycznych
dla niego wahań formy.

Wygranie przez Piątka turnieju ka­
towickiego przesądziło by sprawę za­
jęcia przez niego pierwszo loka­
ty na tegorocznej liście najlepszych
naszych tenisistów —- co mu się zresz­
tą, słusznie należy. IV wypadku pora­
żek — sprawa się znowu skomplikuje.

S. GOSTOMSKI

PRACOWNICY DRUKARNI PRASO­
WEJ I NARODOWEJ GRAJĄ NA

EUDOWĘ WARSZAWY

Projektowany na piątek 19 bm.
mecz piłkarski pomiędzy pracownika­
mi Drukarni Prasowej i Drukarni Na

rodowej został przełożony na ponie­
działek 22 bm.

Zawody te, na których wystąpi kil­
ku znanych piłkarzy z Jurewiczem i

Legntką na czele, rozegrane zostaną
na stadionie Gwardii o godz. 16.
Dochód z meczu przeznaczono na bu­
dowę Warszawy.

Z TURNIEJU KLASYFIKACYJNEGO
OGNIWA

W dalszym ciągu wewnętrznoklubo-
wego turnieju tenisowego Ogniwa, Wa
wrowsk! wygrał z Klockiem, a Christ

pokonał Makarewicza.
.Spotkanie.Slęąpskl — ślusarczyk zo­

stało przerwane z powodu ulewnego de
szczu przy stanie 6:1.

Dalszy ciąg turnieju w dniu dzisiej­
szym o godz. 9 na kortach Ogniwa.
DALSZE SPOTKANIA O PUCHAR POL­

SKI NA SZCZEBLU WOJEWODZTY/A

W ostatnio rozegranych spotkaniach
eliminacyjnych o Puchar Polski w plł-
karst.wie na szczeblu województwa Stal
Tarnów pokonała LZS Nieciecza 5:2
(1:1) a Włókniarz Andrychów pokonał
w wysokim stosunku Spójnię Nowy
Targ' 6:0 (2:0). Unia Szczakowa prze­
szła do dalszej gry na skutek niesta­
wienia się Stali Olkusz.

Dalsze spotkania o ,,Puchar Polski"
odbędą się w najbliższy czwartek, tj.
dnia 25 bm.

W ćwierćfinale grać będą drążyny:
Stal Tarnów, KS Spójnia Okocim,
Unia Szczakowa, Ogniwo Myślenice,
Włókniarz Andrychów oraz zwycięzcy
spotkań: mistrz PKKF Limanowa — Ko
lejarz Nowy Sącz oraz Unia Żywiec —

Unia Oświęcim.
Spotkania te odbędą się w dniu dzi­

siejszym, tj. 21 bm

PLENARNE ZEBRANIE SĘDZIÓW
PIŁKI NOŻNEJ

. W poniedziałek tj. 21 bm. odbędzie
się w budynku WKKF przy ul. Baszto­
wej 6, plenarne zebranie sędziów pił­
ki nożnej WKKF. Początek zebrania
o godz. 18.00 .

w szoferskiem fachu będzie praco
wała.

— Na upór nie ma lekarstwa—
mowie koniec końców — chcesz
być kierowniczką to bądź, ale chy­
bi tylko i wyłącznie na ciężarów­
kach.

— Z jakiego powodu?
— Bo ktoże by z takiern szofe­

rem na miasto zoyjechał? Mogli­
by być śmiertelne wypadki.

— Już ty się nie bój, będę pro­
wadziła samochód na medal i ni­
kogo nie przejade.

— Gieniuchna, nie o tern my­
ślalem. Śmiertelne wypadki mogą
być, bo ludzie ze śmiechu będą
umierać, jak ciebie w kapeluszu
z kaczem skrzydłem i kolczykach
w kształcie złotych serduszek, za

kierownicą zobaczą.
Zamierzyła się na mnie tale­

rzem z napisem „czem chata bo­
gata" i przestaliśmy o tern mó­
wić. Myślalem, że jej przeszło »

tą motoryzacją.
Ale byłem zdziwiony, że coraz

częściej po
domu. Nie

bym był z

wolnionem,
drość mnie
mnie czasem nie zdradza, nie do­
wiadywałem się jakoś, gdzie prze­
pada całemi godzinami.

Aż tu jednego dnia posuwam
sobie prencypalną ulicą na Szmat­
kach, i zdrętwiałem, myślałem że
się w słup soli zamienię jak żona
Lotego. Bo patrzę pod domem stoi
taksówka, a w taksówce siedzi
Gienia za szofera z kieryką w rę-
cach. Uszczypałem się trzy razy
w puliczek, czy to wszak nie sen.

Ale nie — siedziała dalej i je­
szcze perskie oko do mnie zaiwa­
niała. Podchodzę i pytam
ostro:

— Gieniuchna, eo to sie

znaczyć?
— Jakto co się ma znaczyć, mó

wiłam ci, że będę szoferką i tyl­
ko patrzyć będę. Terminuję właś­
nie u Kopycińskiego, ktćren właś­
nie poszedł do domu na obiad, i
jo- na, niego czekam.

Ten ów Kopyeiński -to jest nasz
'

znajomy i faktycznie na pabiedzie
v.: charakterze szoferaka jeździ.
Rcztwrrzyła Gienia drzwiczki, po­
sadziła mnie koło siehe i dawaj
objaśniać jak się samochód pro­
wadzi i do czego, która część siu

ży. Oko mnie zbielało jak zaczęła
o różnych Mnewkgęh-,
bi-egath'" i' skrzynkach mnie uświa­
damiać.

Tu nacisła, tam przycięła, tu

szarpała, tam przygnietła i patrzyć
jechać.

cbiedzie urywa się 1
mogie powiedzieć, że-
tego bardzo niezado-
toteż chociaż zaz-

trośzłcie dokuczała, czy

ma

We$Hg K. MOLNABA

irapisai B. TOMASZEWSKI

szybciej. Przed oczami majaczyła jakaś sylwetka. Znów i

przyspieszy! kroku, ale — lider był szybki, Emil ciągle wi- A
dział jego plecy. Nie dojrzał twarzy. Wpadli na metę. #

PROROCTWO HORECA

do sławy
Czym bliżej dnia startu, Emil był coraz bardziej zły, że dal

się wciągnąć w tę całą imprezę. Zaharowany był strasznie.
— Cóż za głupiec za mnie!... Wolny dzień — stracony. Jak

tu wykręcić się Horecowi?
Poszedł do lekarza.
— Panie doktorze, bardzo mnie boli kołano.
— Pokaz, nic nie widzę. Cóż się takiego stało?
— Biegłem po schodach i przewróciłem się...
Lekarz pochyli! się nad „chorą" nogą.
— Zrób parę kroków...
— Wiesz co, mnie się.wydaj,e, że ty coś kręcisz. Masz zdro­

we, mocne nogi. Ma takich nogach możesz obiec cały świat.

Nieznany lekarz ze Zlina, nie wiedział wówczas, że posta­
wił genialną diagnozę.

Poczciwe, stare doktorzysko...
PŁUCA JAK MIECHY

Starter podniósł pistolet. Strzał i zawodnicy ruszyli, a

wśród nich biegacz mimo woli — Emil Zatopek, praktykant
z fabryki Bata.

Początkowo biegli zwartą grupą. Emil dreptał gdzieś
w samym środku. Przyspieszył kroku. Policzki głaska) mu

rześki, wiosenny wiatr, Płuca pracowały jak miechy. Nogi
zaczęły nieść chyżej I chyżej. Emil wysuwał się do przodu.—
Jeden, drugi... trzeci., ósmy... jedenasty — liczył mijanych ry­
wali. Później przestał już liczyć, tylko biegł, biegł, coraz

Wiosenny bieg na przełaj o mistrzostwo Zlina zakończył
się zwycięstwem miejscowego asa nazwiskiem Krupacka.
Drugie miejsce zajął Zatopek.

— Dobrze się spisałeś — mówił po biegu do Emila zwy­
cięzca. Nie myślalem, że będziesz drugi. Słyszałem, ześ
wcale nie clicial biegać. Głupiś, Zatopkul Jesteś zdrowy
i młody. Powinieneś biegać.

Ale najwięcej triumfował nauczyciel Horec, który chodził

dumny jak paw i powtarza! naokoło:
— Ja odkryłem Zatopka i zobaczycie, że z tego chłopca

będzie kiedyś mistrz Zima.

Jakże bliższy prawdy by! skromny, stary lekarz, o którym
nasza opowieść nie wspomina już dalej ani słowem.

RAMIĘ W RAMIĘ Z KRUPACKĄ

Ale

cięzca
patyćzny młodzieniec, obdarzony stanowczym charakterem.

Dopóty nalegał, aż wreszcie Emil zmiękł i przyszedł na tre­
ning. Przyszedł raz, potem drugi i trzeci. Wiosna była pięk­
na, w całej krasie — na stadionie było prześlicznie. Wziął
udział w jakiejś sztafecie, zresztą bez powodzenia — jego ze­
spól zajął ostatnie miejsce. Może właśnie ten fakt, to nie­
powodzenie — zdopingowało naszego bohatera <io bardziej
wytężonej pracy. Trenował przeważnie -. Krupacką, z. którym
zaprzyjaźnili się mocno, i ramię w ramię- przemierzali bież­
nię zlińskiego stadionu, do zmęczenia, do ostatniego potu
nieledwie.

(3), .

na tazie najlepszym biegaczem Zlina był nadal

wiosennego biegu Krupacka, nawiasem mówiąc
zwy-
sym-

(D. c. n.)
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taksówka drgla i zaczęła
Ja sie patrzę na żonę;

— Coś ty zrobiła?
— Co miałam zrobić, włączy­

łam na pierwszy bieg.
— No’ dobrze^, ale co teraz bę­

dzie? Wyskakujmy!
— Co mamy wyskakiwać, bę-

dziem jechać. I zaczęliśmy jechać.
Nie. można powiedzieć, Gieniuchna
zasuwała na sto dwa coraz prę­
dzej, tylko że troszkie gzygzakiem.
Ale szło jej doskonale, bo wszyst­
kie samochody uciekali na nasz

widok. Tylko na rogu Ząbkow­
ickiej, zawadziliśmy troszkie o wó­
zek WSS z pomidorami — zupa
pomidorowa się z niego została.
Potem przewróciliśmy slup od oglo
szeń. Ale było bardzo przyjemnie.

— No dosyć tego dobrego —

mówię nareszcie. Przyhamuj Gienia
troszkie bo wykińczem w ten spo­
sób całe Warszawę.

— Nie mogis przyhamować, t
— Jakto nie możesz?
— Bo jeszcze do

szłam. Hamowania

uczyć od jutra.
— No dobrze, ale

siej?
— Sama nie wiem

zyna wypali, chociaż przed chwilą
Kopyciński nalał cały bak, mówił
że starczy do Wrocławia.

— No, to może jedźmy do Wro-
claroia? Ciotkie sie odwiedzh

Ale raz. że nie wiedzieliśmy któ
rędy, a po drugie milicja zaczęła
nasz ganiać, bo co i raz o coś za

wadzaliśmy.
Gienia łapała za różne przyrzą-..

da, samochód zaczął trąbić, ale za

pychał. coraz prędzej.
— Nie dawaj Gieniuchna sygna

łów, bo możem jeszcze mandat za­
płacić ,w mieście to jest wzbro­
nione. Widzę, że nie znasz prze­
pisów o zabradziażeniu kołowego
ruchu.

Czarna rozpacz nasz koniec kcA
ców ogarnęła.

Bylibyśmy tak dwadzieścia czte­
ry godziny po Warszawie latali,
żeby nie to, że Gienia dała jakoś
k-ontrapare i zaczęliśmy jechać w

tył. Wjechało się jakoś
tuar i przez wystawę do
Rybnej. Stanęliśmy przy

Niewąski protokół na

stawili i ma być sprawa,
nia sio nie zniechęca. Będzie szo­
ferką, tylko p-zestala sie uczyć
u Kopycińskiego i zamiaruje za­
pisać się na legii rolne bursa sa­
mochodowe. Ala do tego glik, cho­
ciaż każden początek trudny.
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